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W ypowiedziane już  na  tem  m iejscu zdanie, 
26  na konferencjach w B erlinie wcale nie ty ło  
m°wy o jajńm ś praw no-poliiycznym  związku, któ- 
r °go istn  enie mogłoby w płynąć na  wewnętrzne 
M *w y anstrjfti kie, znajduje potw ierdzenie w b a r­
dzo p  tważnycb doniesieniach z B erlina i W ie­
dnia. Zaznaczam y też chętnie, ża czeskie dzien- 
UL-  z obozu staroczatk  ego odw ołują wszystko, 
co na ten  tem at wyrzekły i karcą pism a wiedeń­
skie i grackie za  ich w iarę w bezpodstaw ną ba­
jeczkę. W edług wspomnianych -doniesień z B erli­
na, tem atem  koiiferemcyj było dokładniejsze i ści- 
śiejuzc sformułowanie tego, co ma stanowić casus 
foedoris, albowiem zmiany dokonane w Serbji juŁ 
Po spisaniu tra k ta tu  soiuszowego między A ustrją 
* Niemcami w roku 1879 i ostatn ie wypadki na 
Krecie, mogące wbrew w. li m ocarstw  rozwinąć 
się w kweatją europ ijską, wym agają pewnych nzu- 
pełuień. TraKt&t z r. 1879 orzeka że jedno m o­
carstwo śpieszy z m ężną pom ocą drugiem u wte­
dy, gdy owo drugie zostało  zaczepione przez wre- 
J* bezpośrednio, na  własnem  terry to ijum . Otóż 
~ąkie postanowienie nie zabezpieczało aust ijao- 
kich in tere .ow  m. bałkańskim  W schodzie, gdzie 
J DŁiany na  korzyść cara tu , nic dotykając bezpo­
ś re d n ią  oręi nie, A ustrji, mogły jednak  być dlaj 
niej niebezpiecznie taze od ciężkiej wojny. Otóż 
h r. K&lnoky postaw ił zaKad u ie u ie : czy pod wy­
razem  „terry to rjum ” należy rozum ieć tylko geo- 
(łrafkzne granice, czy te*, i granice żywotnych 
interesów m onnrchji? Kwestja ta  była poruszona 
jeazcz® przed podróżą C esarza do B erlina, o t»m  
załatw iona fuim alnein postanowieniem, „znakom i­
cie rozszerzającem  i uzupołm njącem  cele bo:u- 
Szu." Chara n e r  tych uzupełnień znajduje dobitny 
J y ra z  w słowach, k tó re  cesarz W ilhelm dodał 
“ o toaBtu swego w ostatn iej chwili i pod jej wra- 
2eUiem :BvinÓMs unitis.”

N a konferencjach m ilitarny, h zajmowano 
*ię kwcutjam cechnicznemi i postanowiono, źe 
obie a rn je  będą na  polach bitew tworzyły jeden 
Organizm pod jednem  naczelnem  dowództ—em. 
Tym naczelnvm  wodzem sprzym ierzonej »rm ji 
matu być oczywiście ktoś bardzo wybitny zarówno 
stanów sk ie n  Bpołecznem i politycznem, jak  i 
zdolnościam i wojennemi; ktoś tak. przytem , ntó- 
ryby nie był jenerałem  ani w jednej ani w d ru ­
giej a rm f poddanym  ani jednego, ani drugiego 
paustw r. W ym agają tego względy rów noupra­
wnienia obu arm ij. Owóż na tskscgo wodza pod 
kuzdym względem n a le p i  sj się nadsje  doświad­
czony itraeegik król saski.

Z długiej berlińskiej korespondencji w 
^susie wyjmujemy następujący urywek;

- Jw acje , jak ie  bez w sze^iego nakazu, z 
własnej woli stutysięczne tłum y zgotowały Mo­
narsze aastrjackiem u, m iały potró jną cechę: była 
to  n ijp ierw  dem onstracja silna za przym ierzem  
austrjacko niem iecko-w łoskiem  , jako  żelaznym 
Wałem pokojowym, pośrednio dem onstracja p rze­
ciw F rancji i R o sji, dalej cześć oddana osobie

Pani., k tóry  z zaparciem  się niesłychanem  
W dziejach um iał przeboleć, przełam ać wszelkie 
urazy i nieszczęścia r. 1866; wreszcie uroczysty 
Wyra_ współczucia d la  tego wielkodusznego Mo- 
Uarchy, który po gromie, jak; uderzył w Jego 
8erc» oicowBh.it; d. 30 stycznia b. r. nie tylko nie 
aPudi, ale  stoi niewzruszony jak  opoka i pomny 
Wysokich swych obowiązków zab ra ł ze sobą do 
Bor lina praw dopodobnego następcę tronu, Arcy- 
księcia F ranciszka Ferdynanda, aby go zawczasu 
Oswoić z tajnikam  polityk zagranicznej i aby był 
świadkiem b ra tan ia  się dwóch dworów i dwóch 
państw  . aby niejako p rze ją ł się duchem przymie- 
rz r  LUBujacke-niemieckiego, stanowiącego na całe 
P o k o le n ip o d s ta w ę  rządów, związkiem zespolo­
nych. Którykolwiek dziennik A.euiiecki weźmiecie 
do ręki, bez różnicy barwy i stronnictw a, znaj- 
d z u c it wyraz tych myśli. Któżby nie p rag n ą ł 
był widzieć przy L jku  Najj. P ana . zm arłego ryna, 
hrcyksięcia R udolfa? Ale w B erlinie liczą się z 
fąkieni doaonanym  i u p a tru ją  w Arcyksięciu F ran - 
ciszku Ferdynandzie  ttg o , co kiedyś ma zastąpić 
Najj. P ana  i w itają go odpowiednio —  zaszczy­

tnie, z honoram i praw ie królewskimi. Ktokolwiek 
m iał sposobność widzieć, co się działo w Berlinie 
o rta tn iem i dniami, i oddychać tą  atm osferą, m u­
sia ł nab rać  przekonanie, że, A ustrja i Niemcy 
albo zdołają  utrzym ać pokój, *dbo ze dwie i L 
atm jo, zapewne pod WBpólnem dowództwem , r a ­
zi m walczyć będą i zwyciężą. Było to zresz tą  
oddawca już rzeczą niewątpliwą, ale dobrzeby 
było, gdyby pewne obobistości lub stronnictw a, 
k tó re  Lie p rzesta ły  jeszcze trak tow ać przym ierza 
z Niemcami jako niby narzuconego, zaczęły się 
bardziej liczyć z koniecznością i uw ażać takow e 
za dobrodziej 3tV70.“

Socjalistom  w Szw ajcarji n ie podoba się 
insty tucja jeneralnego  p rokura to ra  związkowego, 
a  bardziej jeszcze nie podoba im się to , że za­
ta rg  Szw ajcarji z Niemcami nie tylko m e za­
ostrzył się, lecz przeciwnie do ugodowego z a ła t­
wienia się zbliża. Postanow ili więc koniecznie 
wywołać ruch jak iś między ludnością w Szwaj- 
uarji i d la tego na zgrom adzeniu w Olten uchw a­
lili zebrać 30.000 podpisów, potrzebnych do pod- 
dan*a pod głosowanie powszechne ustawy o utw o­
rzeniu posady jeneralnego p rokura to ra  związko­
wego. T rzeba bowiem wiedzieć, źe wedle konsty­
tucji szwajcarsk<Łj, aby poddać jakąś ustawę pod 
powszechne głosowanie ludu, trzeb a  postawić 
odpowiedni wniosek i zebrać nań 30.000 podpi­
sów. W ts  .im  w ypadku rząd  zarządza  powszechne 
głosowanie i lud  rozstrzyga, c iy  ustaw a już przy­
ję ta  przez Rridę Związkową m a być zatrzym ana, 
czy też musi być obalona. Owóż socjaliści posta­
nowili zebrać owe 30.003 podpisów.

Dzienniki szw ajcarskie om awiając ten  pro 
jek t, wypowiadają przekonanie, źe socjalistom nie 
tyle idzie o sam ą ustawę, ile  o wywołanie zabu­
rzeń m iędzy ludem  szwajcarskim , głównie zaś o 
przyspieszenie wybuchu wojny europejskiej. I  tak  
republikański narodow a Neue ZuricJier Zeituncj 
p is z e :

(Pom im o, źe n rjlep si przyjaciele socjalistów 
odradzali im  tego, postanow ili oni w yw ołtć g ło ­
sowanie powszechne przeciw ustawie o utw orze­
niu posady p ro k u ra to ra  jeneralnego. N aturalnie, 
że nie m ają oni najm niejszej nadziei obalenia tej 
ustawy, ale już  samo podrażnienie umysłów lu­
dność* szw ajcarskiej u w ala ją  za wielką korzyść 
d la  siebie. Przedew szystkiem  spodz.ew ają się, źe 
ag itac ją  tą  u trudn ią  stanowisko p rokura to ra  
wobec zag ran icy  i Szw ajcarję poróżnią na  dobre 
? Niemcami. N ajwiększą nadzieję jednak  pokła­
da ją  w tem. że ag itac ja  ich może przyspieszyć 
wybuch wojny europejskiej, tak  bardzo przez niob 
upragnionej.”

„Ktokolwiek ozyta dzienniki i broszury so ­
cjalistyczne, ten  w ątpić nie moise, że powody a- 
g itsoji przeciw ustaw ie o utw orzeniu posady je ­
neralnego p rokura to ra  są  czysto socjalno-rewolu- 
ŁĄjuej natury . Z tych samych powodów nie podo­
b a  się socjalistom  zw ro t pokojowy w zatargu  
szwajca sko-niemieckim. W oleliby oni, ażeby za­
ta rg  ten eoraz bardziej się zaostrza ł i wywołał 
zaburzenia.

„Dopóki trw ał za ta rg  z Niemcami, mogli 
oni wmawiać w lud, że Niemcy nie tyle dybią na 
socjalistów, ile  dążą do pognębienia neutralności 
i niezaw isłości Szw ajcarji. Myśmy pokazali, ź e n ie  
myślimy wcale popierać dążeń żywiołów przewro­
towych i utworzyliśmy posadę jeneralnego  proku­
ra to ra , którego wola i aziaialność nie je s t krępo­
waną dobrodusznością krótko widzących urzędni­
ków uautonalnych. Ni smcy nie m egą więc pod­
nosić żadnych zarzutów  przeciw nam  i n a s ta ł pokój. 
To się socjalistom  nie podoba.

„Kto m a spokojne sumienie, czyja działal­
ność m a na oku dobro ojczyzny, ulepszenie jej 
u rządzeń p t litycznych i je j stosunków społecznych, 
ten  nie potrzebuje się bać p ro k u ra to ra  i z p e ­
wnością nie będzie z nim m iał nigdy do czynie­
nia. Nasze narodow e stow arzyszenia nie po trze­
bują znać tego p rokuratora . S ą też one wezystkie 
z niego bardzo zadowclnione.

.A gitac ją  siwą chcą nad to  przewódzcy so­
cjalistów postawić wszystkie w ładze kantonalne 
w pi ykreru położeniu w obec zagranicy i od­
dzielić swoje stronnictw o od reszty obywatelstwa.

Chciej' oni Juz podczas uroczystości św. Jauóba 
w Bazylei wystąpić z czerwonym sztandarem . 
Szw ajcarska ohorągiew narodow a: biały krzyż 
w czerwonem polu nie w ystarcza im , nie ih c ą  
oni ja* wysiępować jako część narodu  szwaioar- 
ski ,go, dTa  którego ta  chorągiew jest czcigi duym 
symbolem jedności narodowej, leoz jako odrębna 
g ro n a , przeciw staw iająca zuchwało sztandarów^ 
-narodowemu krwawą oznakę socjalno - rewolucyj­
nych internacjonałów . Nierh  i tak  będzie. Dla 
nas s p a c j a  ta  p rzez socjalistów w yw r.łanr może 

j i na dobre wyjdzie, gdyż zląozy i wzmocni wszyot-
V.e żywio*/, dążące dc u trzym ania jedności i 
niezaw isłości państwowej S^w ajuarji.”

Od wybitnego posła na  Sejm otrzymaliśmy 
pism o w kwestji ważnej, k tó ra  rychło stau ie  się 
przedm iotem  publicznej dyskusji. A utor p o trąca  
o n ią  tylko z jednej strony, oo sam przyznaje w 
liście do n a s ; drugiej do tknął poseł Bohrzyński 
w rozpraw ie ,Z  chwili rozstro ju”. Jednak  obaj 
nie wyczerpują kwestii, wymagającej dokładnej 
rozwagi i dysknsji spokojnej, wolnej od wszelkiej 
stronniczości, aby dopiero po gruntownem  zbada­
niu i wyjaśnieniu stanęła  n a  indeksie spraw 
sejmowych.

Idzie tu  o rzecz ważną. Zgodnie z wnio­
skiem W ydziału krajowego, Sejm m a w stąpić na 
drogę wiodącą do powiększenia liczby posłów 
z miast, Dobrze to , czy źle? —  n;e chcemy 
dziś o t :m  wypowiadać własnego zdania W oleli­
byśmy, aby pierwej przemówili obywatele na 
wszystkich stanow iskarn, z wszelkich obozów. 
Byłby to  prawdziwy glos opinj? publicznej, a on 
konieczny, bo bądź co bądź sprawa budzi obawy 
pewnych niebezpieczeństw. Byłoby bardzo szko­
dliwe, gdyby zi aiast powolnej i n iepam iętnej 
dyskusji, wybuchła w ostatn iej chwili (jak  to  za 
często bywa) wrzawa dziennikarska i pow stał n a ­
cie* sztucznie zorganizowanych wieców, bo rezu l­
tatem  takiej agitacji może być uchw ała, za k tó rą  
przyszłość m ogłaby nas potępić.

Otrzym ane przez nas pism o tak  b rzm i:
Niejednę dobrą naukę i rad ę  odbieraliśm y 

już od pism warszawskich, bywają jednak  i takie, 
które, choć w pism ach poważnych umieszczone, 
na nazwę dobrej zdrowej rady nie zasługują. 
Gu,zeta W arszawska, w artykule wstęprym , a  więc 
w m iejscu n acze ln em , n r 205, omawia sprawę 
powiększenia liczby posiów z m iast do Sejmu 
naszego. Gorąco przem aw iając za  tem  powiększe­
niem, przedstaw ia je jako  ta rczę  prze ;iw rady­
kalnym  prądom , k tó re  mogłyby się pojawić w 
w arstw ach w łościańskich; dziwi eię, że W ydział 
krajowy tak  m ało w tej sprawie uczynił i p rzy­
wodzą znane argum ecta, k tóre  tw órcą ordynacji 
wyborczej, panem  Scbm erlingiem , m iały powodo­
wać przy ustanymi em u stosunku, w j&kjm poje- 
dfńcze  burje posłów wybierają. Artykuł podnosi 
także wpływ burzopzji n a  spraw y polityczne, 
którego n ik t zaprzecza! m e myśli, życzy sobie 
każdy rozsądny człowiek, a le  o jedne; rzeczy 
ten  au to r artyku łu  nie wspom niał —  o to o tem, 
kto * gdzie ta  burżoa^ja jest. Utóż w tem  jądro  
rzeczy.

ja k  jiikt. nie będz '"  rozsądnie tw ierdził, źe 
rdzeniem  ludności wiejskiej są : księża, nauczy­
ciele, notarjuaze, urzędnicy na  WHi m ieszkający, 
a le  w łośuanie  i więksi w łaściciele, tak  też i 
rdzeń ludności m iast stanowią i ełc iznie nie a d ­
wokaci, urzędnicy, profesorowie, ale kupcy, p rze­
mysłowcy, fabrykanci, rzem ieślnicy. Otóż kto s ta ­
nowi stan  kupiecki po m iastach naszych, niestety 
wiemy aż nadto, a czego s . ;  po tym  żywiole dla 
‘tia ju  dobrego spodziewać, iiego nie wiemy. F ak ­
tem  tymczasem jest, źe przemysłowców, Kupców, 
rzem ieelrików  w Sejmie naszym  jsko  po iłów 
z m iast nie było i m e ma, ci przemysłowcy,' k tó ­
rzy w Sejmie zasiadają, czy oni gorzelnicy, czy 
piwowarzy, gzy eksploatujący nsfcę, m e należą 
do mii.st, a le  do was. Gdzież w ię i jest ta  burżo- 
azja, o której in teresa dopom ina się Gazeta W ar­
szawska w .a -  7. ty lu  iunem . pism am i? Bo sarna 
tak  zwana in te ligencji, m iejska je s t dopiero m ałą 
częśoią m ieszczaństw a jakiegooądź, a le  nie t amą 
burżoazją, a  ją  tylko widzimy reprezentu jącą

w Sejmie m u s ta . N iestety mieszoŁeństwa w po- 
wyźizem, a  jedynie prawdziwym sensie pojętym 
mamy bardso  m ało i Ładna zm iena w ordynacji 
wyborczej go nie przysporzy: stworzyć się ono 
asoże tylko w łasną p raca i bodaj powstało lak 
najrychlej, po 'rąd  go iraś praw ie nie mc, niech 
au to r artyku łu  raczy n b ’ mówić o wriębszajacycH 
<si? jego prawach, potrzebach i wpływie. Dalej 
jest to frk tzm , źe wpływ rozstrzygający w wybo­
rach  jakichkolw iek miej*k;ch m ają  u nsc żydzi. 
Dowodem tego oczywistym jest, że z mory mi wy- 
ją!,kam- większość po radach  gminnych miejskich 
m ują staroziikunni. Do Ssjm u z m iast, ogółem 
m óiriąc, wchodzą Ci, na  których żydzi pozwalają.

Rzecz zatem  proste , że pomnożenie lioąby 
poiłów  z m iast będzie konieiznem  pomnożeniem 
liczby żydów w Sejmie, albo l.czby tych, którzy 
jeźli nie w inny sposób, to  przynajmniej co do 
swego m andatu poselskiego od żydów zależą. Czy 
au to r artyku łu  w Gaz. W arsr, tego sobie życzy, 
to  mu powie j-g o  własne sumienie; autoi n in iej­
szych uwag inn«-go je s t zdania, a  z nim zapewne 
niejeden w k ra ju  naszym

Ch ciąż wszelkie wykrzyknik' i h a s ła  na 
tem ai „szlacheckich egoistycznych prądów ”, k tk e  
się sprzeciw iają pom nożeniu liczby posłów a 
m u s t, są  ta k  juz w ytarte, jak  s tare  trzygro- 
szuiaki, niemniej wypada hiłka słów co do szych ty  
powiedzieć. Nieliczna dziś szi&chia jako taka 
je s t rodzajem  chlubnego wspomnienia, ja k  ns 
przykłr.d szoty generalskie, lub wysoki order po 
pradziadku. W ięcej niczein.

O wpły ffach szlacheckich śm iesznie jer.t 
mówić w kraju , jak  nasz, gdzie m arszałkow a! do 
niedaw na syn ubog.ego kuśnierza, a  o herb nikt 
nikogo ni ą pyta, gay idzie o pow ołanie n a ja k ie -  
bądź publiczne stanowisko. Szlachta jako  taka 
woływu an i znaczenia innego, ja k  chyba tylko 
towarzyskie, nie ma, ale ten  lub ów szlachcic 
znaczyć m cie  i znaczy przez swó; m ajątek, wy­
kształcenie, lub rczum , ale tak i wpływ może mieć 
i każdy m ieszczanin. Na tem  stoi i wpływ ży­
dów, ale  że oprócz tego stoi i na czemś wcale 
inn*m, kw estja wielka, czy dobrze jest otworzyć 
im dobrowolnie przystęp do wpływu jeszcze 
większego, niż ga m ają obecnin. W idzimy, źe 
społeczeństwo losyjskie — sym patyczne ono nam, 
czy nie, o to  w te j chwili nie chodzi — ale w 
każdym  razie  żywotne bardzo, politycznie zręcz­
ne i przew idujące, przyszłości swej pewue, —  nie 
otw iera żydom w rót do więKatego wpływu. Z d a ­
wałoby się, że i nam wypada czynie ta k  tamo; 
przynajm niej sposób to pewniejszy do utczym»n a 
się na  narodowym  gruncie, niż naśladow anie Z a­
chodu, gdzie parlam enty , a  więc i k raje  są  w 
lęk sch  burioazji. Wiemy, źe nie na dobro to im 
w ycnadzi. Cóż byłoby u na;-, gdzie zarodk. bur- 
żoazji nie są naw et narodowemu.

Korespondencje.
P o z n a ń  17 sierpnia.

(kP. SI.) B erlińskie dzienniki donoszą, że 
księdzu arcybiskupow i Dinderowi doręczono we 
czw artek resk ryp t cesarski, pozwalający na o- 
tw arcie u nas sem inarjum  duchownego. Dziś d o ­
wiedziałem  się, źe to  doniesienie je s t praw dzi r t ;  
trzym ano je  przez dwa dni w tajem n.oy, bo „rząd 
nie lubi żeby o jego  rozporządzeniach dzienniki 
DoLkie donosiły p rzeć  niem ieckim i.” Zaiste, 
rozczulająca trosBliwość o pierwszeństwo m for 
macyj dla nirfinieckiuh dzienników! — Otwarcie 
semir arjum  nastąp i z pewnością po św. Michale, 
jeśli do tego czasu będą załatw ione niektóre f  ir 
malności. ! Wydano już  rozkazy, aby gm ach se- 
minaryjuy oporządzić. Pom yślne zal-tw iem e tej 
ważnej dla nas sprawy zaw dz.ęczam f Apostol­
skiej Stohcy, k tó ra  nie przestaw ała  nalega.' na 
rząd berlińsk; i wreszcie zdo ła ła  wykołaiać dia 
nas to, czego w łasnem i Biłanii duchowieństwo n a ­
sze nie mogło.

Ale lu trzenie nie ustaje, pod pozorem  koztał ■ 
cenią w niemczyznie. Oto, pan m inL ter oświatv 
w ynalazł nowy środek luiersko-gorm snizpcyjnj. 
Są to  w spaniale wydane i opiaw ione z przepy­

chem protestanckie spiewu.ki, k tó re  m inister k a ­
za ł rozdawać polskim uczniom w nagrodę za do­
b ra  postępy w nauce. G rubą kwotę asygnowano 
na te  prezent?, prezesom  regencji poznańskiej i 
gdańskiej.

Mówiąc o germ anizacji, nie mogę pom inąć 
pewnych oljaw ów  z koła pedagu^ów niemieckich, 
k tó re  już wprost zakraw ają m. kołowaciznę. N a­
ukę „n,a m ig:B, praktykuje w Jarszyw ie nauczy­
cie ' W einm ann i dzieci przytem na  śm ierć katuje.

Niedawno odbyło się w G dańskr zgrom a­
dzenie nauczycieli z całej prowm ej.. IV zg uma- 
dseniu  tem, wcale zresztą  poweżnem, bron ił n a ­
uczyciel m iejski, B eren t z Torunia, t«zy przez 
kółko nauczycielskie w tam  m ieście uchwalonej, 
że .dz iec i polskie należy uczyć po niem iecku z 
zupełnem wykluczeniem ojczystego ich języka ze 
szkoły." Z grjm adzenie  gdańskie poczęło na to 
mocno kiwać głowami i uchw&liro w odnośnej 
rezolucji, honor awói salw ując —  l»p«y wyklu­
czeniu, o ile  możności, tfezylta OjCzystego.a

W szystkich przbcież za ta so w ał specjalista, 
nauczyciel Odelgu z R aciborza na Górnym Szlą- 
sbu od zak ładu  — głuchoniem ych. Ten pochwy­
cił rzecz w ed łjg  zasad swego fachu  i w osobnej 
broszurze niem ieckiej o 40 stronnicach wyłożył 
nauczycielom, spełniającym  obowi^zfci układaczy, 
czy tresujących di.ieci nia niem ieckiego pocho­
dzenia na  Germanów, że jedynie ta k  uczyć po­
winni, ja k  się uczy dzieci głuchonieme. Proszę 
wierzyć i przełpm ać w sobie niewiernego Tom a­
sza koniecznie, bo tak ą  je s t  rzeczywiście i po 
prawdzie ta  nowa ewangulja .'.em ieoka. Aby zaś 
nikt z nauczy-ieli nie m«ał wątpliwości, że to 
być meże i że tak  się godzi, położył p. Odelga 
z góry argum ent bijący w szystko: „nauczyciel, 
który postępuje inaczej, popełnia zdradę  wobec 
bióla, którem u poprzysiągł w ie rn o ść” Taka u lti 
ma ra tio  zamyka naturaln ie  wszelką dyskusję.

Przez śm ierć poBła Zakrzewskiego opróżnio­
ne je s t  krzesło  z K ościańskiego W ybór uzupeł­
niający wnet na - ąoić musi. K om itet prow incjo­
nalny wyborczy czyn' jnź ku tem u p -iy g  Jtowa- 
nia ZacLodzi tylko kw es.ja o k a n d y d a t a .  
Niemcy są w tym okręgu bardzo w m niejszości.

Sm utne tu  n&dchodza wiadomości o sp rze ­
daży dwóch znaczniejszych m ąjątków  polskich 
komisji kolonizacyjnej, a mianowicie Rojewa na 
Kujawach, w powiecie inowrrcł&wsKici. i Zbre 
chUna, w P rusach  zacnoduicb, w pomięcia świe­
ckim. W iadomości zdają się być, niestety, p ra ­
wdziwe. A co to będzia z wiosną po latosim  
n ieu ro d za ju !...

Ciężkie będą m iały przejście spółki nasze 
pożyczkowe, których sejmik doroczny niebawem 
odbędzie się w Toruniu Spółki te, których s iłą  
żywotną było, w myśl ich założyciela (Scńullze 
z Dalitsch), samopomoc i nieograniczony sam o ­
rząd, tra c ą  przez nową ustawę niem iecką z 1 
m aja r. b., k tó ra  z 1 -go października roku  bież. 
obowiązywać poczyna, wiele z tych podstawowych 
praw swoich. Osobny rozdział w tajże ustaw ie 
prz^pkuje zu p tłn ia  nowy obowiązek, r e w i z j ę  
s p ó ł e k ,  a  zdąża do oddania ch poć kontrolę 
władz adm inistracyjnych,, po p rostu  — pod do­
zór policji.

Spółki m e były przecież i do„ąd bez rew i­
zji i kontroli, a le  miary je w łasne, z dobrowol­
nego wyboru U stanaw iały sobie rady nadzorcze, 

boć do trg o  dotychczasowa ustaw? nie zmusza 
ła  i łączyły się w związki, przez k tóre  wyznacza­
ni bywali rewizorowie, sum iennie obowiązki te  
sp tłria jący . N adto oddawały się pod zwierzchni­
ctwo p trons, przyzn-jąc mu nieograniczone p ra ­
wo rewizji. Nowa ustaw a czyni rewizję co dwa 
łu ta obowiązkową, dozwala jej wykonyn.anie przez 
rew izora zniązkowego. ale czyni to zairżpcm  cd 
aorobaty  w łrdz adm im stracyniych. k tóre  ta k  co 
do związku, jak i osoby rew izora mogą z tłożyć 
swoje veto. G azńby  z a śn ie  byłe związku i rew i­
zora związkowego wcale, albo gayby ci i r e  uzy­
skali oa włudz adm inistracyjnych kw alifikacji do 
rewidowaniu spółek, tam  pąć handlowy rewizora 
wyznacza, ale i tan  sąd porozum iewać sta musi 
co do osoby rew izora z w ładzą adm in istracy jną— 
z prezydentem  regencyjn fir  Jek  to  wpłynie na 
rozwój i prow adzenie in teresu  w spoinach po nie-

l io ś lin y  u  lu du .
IV.

W i e r z b a .  
lazurv  n a , Wfl‘ . Słońce w ypłynęło już na
oświeca rm u  -l i  u -Ł1 wierzcŁy rtizew i pagórków,

rodu w pełnym  r o z k S e p“L m il° r y  C2\ ‘TZ*'u Powietrze przepełnione 
arom at] fcnym zamachem rozkw itłych kwiatów i 
ziór brzękiem i  iszek i kom arów  ŚMewem m a- 
szą t nucących łwm J  .na cześć W szechmocnego i
Opiewających piękności prayroóy. Zdała niesie lek­
ki a  j„  w iaterek igrający swobodnie z gałązka- 
t t i  rozbw t i r a  roz, b z ó r  i jaśm inów słowa >io- 
•enki śpiewanej przez robotników  p"acuiacvch w 
Polu. 2  innej ctr^ny dochodzą Ulzu hy ' 
^jarek. Mimowoli zain teresu ją  cię te  m iłe dźwie- 

*- grane przez pastuszków i zdziwisz jię  f e j,a 
*ym prostym  instrum encie potrafią  oni wygrywać 
Jhk najrzewniejsze piosenki, potrafią p r  amdWić 
oo duszy i wzruszyć ją  bardziej niż najwięksi 
tojwtrze, tak , że bliskim się jest m niem nata, że tu  
chyba jakieś tajem nicze siły, czary jnktaś w grg 
»snodzą W ierząc tak  nie rozminęlibyśmy się 
Wierzeniem ludu i z mniemaniem jak ie  on m a o 

rkach zrobionych z wierzby. Nie m ogąc pojąć 
d la ozegn fu jarka raz  nie wywiera nań żadnego 

gdy in“ym razem  tony jej um iejętną 
c l  2 imeJ r Sk<ł. poruszają jego umysł i ser-
rzvl ?«arn -akin*iś czarownymi siły i uwie-
la łe śo  serna 11 "az 11100 maJ% rozweselenia zbo-
aobyte p o ru sz y ?  ^ le ' 8koczne tony z niel V :  
sm utnych do *Zl< wszystkich, wesołych i 
-  g t e *  0  w jednej > V

) GMskl. Baj.rz poi,w.

wieści ludowych wspomina, że na fujarce wydo­
byto tak  dźwięczne, pełne harm onijnej meiodji 
tony, ,ż e  w całym  dworze zdrowi w skoczny ta ­
niec poszli, chorzy wnet pozdrowieli, sm utni śmiać 
się poczęli."

Daleko jednak  odbieglibyśmy o ć  rreozywi- 
stości, gdybyśmy w ierzył', że każda fu jarka >ez 
w yjątku moc tę  posiada, że każda  obdarzoną je s t 
te a  i tajem niczym i siłam i; poszczycić się n ią mo­
gą tylko fujarki zrobione w odpowiednim czasie 
lub z w ierzb cudow ną obdarzonych mocą. Lud 
posiada liczne przepisy, k tó re  go pouczają kiedy 
i z jakiego drzew a m a on robie te  czai ów pełna 
fujarki, a  kilka z tych przepisów oiekawemu czy­
telnikowi przyta® 'firny.

Chcąc mieć taką  fujarkę, trzeb a  w edłag wia­
ry ludu wynaleźć sto jącą pojedynczo wierzbę, kto- 
„ajoy nie dotykały  prom ienie słoneczne, pod k tó ­
r ą  nie siedział zając, a r i  żadna inna leśna zwie­
rzyna i do której nie doleciało pianie koguta, ani 
szum wody. Znalazłszy tak ą , n&lezy wyciąć z niej 
gałązi ę nie roznochatą, bez sęczków i wymawia­
jąc  pewne tajem nicze słowa, należy przed wscho­
dem  słońca wykręcić z niej piszczałkę. F u jarka  
ta  będzie sprow adzała zdaleku naw et ro je pszczół, 
rozweselać będzie zasmuconych, odkrywać zbój­
ców i z ło d z ie i; ona również odzywać się m a ludz­
kim głosem  (Kieleckie). W ójcicki w .K lechdach” 
wspomina, że, „aby mieć fujarmę zdolną do po­
ruszenia Razuego do tańca, trzeba  w ciemnym le- 
sie wyszukać zieloną wierzoę, coby nigdy nie sły­
sza ł Siumui wody, am  p ian ia  kogu ta .”

Lecz nietylko drzewu udziela fujarkom  na­
jemniczej mocy i ozas, w itórym  ono robione by­
wają, również wpływ wielki n a  tc  wywierać może. 
L ud  ożywił ca łę  przyrodę d u c h a m i; d is  niego 
pola, łąki, l»»yt póry i rzeki »iczem unem,

ja k  ty! ho mieszkania. J  najrozm aitszych złych i 
dobrych dachów. W ierzy on też, że wśród tom  
wodnych p rz e b y ra ją  dziewy t o  p i e l n  i c a m i  
zr  ane. Dziewy te  wieczorem przy blasku srebr­
nych prom ieni księżyca m ają wypływa 5 t  głębin 
rzecznych i bawiąc się, pluszcząo wś-ód fal, m ają 
rozpuszczać swe z ło te  wiosy nu wynurzone b a ł­
wany. W ówczas słychać na okół dźwięk m.ły, 
przecudny, pełny przepięknej harm onji, tak  jakby  
duchy muzyki urządziły  d la  się schadzkę i z an u ­
ciły przy wtórze nieznanych instrum entów  śpiew 
chóralny Nie g ra  no je d ra k  duchów, to  zło te 
włosy topielnic wydają te  tony, bo każdy z nich 
kołysany bałwanam i fali wydaje dźwięk, k tó re  ra ­
zom w pięknie harm onijną łączą  się  całość. Szczę­
śliwy śm iertelnik, który nie oczarowany tą  cudną 
m uzyką i wabiącemi zapresinam i topieln ic m t 
podąży ku ńjm  w tonie, g *zieby niechybną śmierć 
znalazł, lecz ukręci pray dźwięku ich w am ocza 
fu jarkę i w n ią  zaui *c uchwyci ona bowiem 
wówczas jakieś pełne tajem niczej siły  tony, k tó ­
re  będą moc m ,ały rozpędzić każdą  ludzką tro ­
skę, ulżyć cierpieniom, uspokt jaó zbolałe serca 
i pLzywrócić zdnowy umyć- tym , k tórzy  go utracili.

F u ja rk a  była i J6 t d o tąd  ulubionem  narzę­
dziem muzycznem u  ludu, szozególniej u  młodych 
parobków i pastuszków, Którzy potrafią  na niej 
wygrywać najpiękniejsze m ęlodje, improwizować 
najładniejsze oa nki. Do w ykręcenia fujarki po­
trzebna jest tak ż t pew na um iejętność, zręczność 
a nawet znajom ość słów do tego potrzebny ;h i 
tej robocie odpowiednich. Zwykle więc chłopak 
wyoiąwszy gałąź  w ierzbiny zasiada  w kącik i 
grzbietem  kozika uderza  bez ustauku  po korze, 
pow tarzając następne 'wyrazy:

. nukajze mi Bię moja piBcałećto
E i jak się me opnkas, wyrzucę cię pod płot

Podziubie cię kokot,
Wyrzucę cię pod tytki 
Pi/dzinbią cię indycki,
Wyrzucę cię do mora,
Podziubie cię morska kurę,.3)
Po sio łach  tych m a k o ra  bardzo  łatw o cd- 

staw ać od drzewa, fujarka łatw o się  da  zrobić i 
p iękny ton  m k ć  będzie.

Z w ierzbą łącz j lud pojęcie wiosny już to 
d la  tego, że ona je s t jednem  z pierwszych drzew, 
k tó re  na  wiosnę uaje znak życia i pokrywa się 
z ie lo n ą , już  to, że łatw ość z jaką  ona rozradza  
się i rozplenia, podsuw ała mu parów nuaie j>j 
z wiosną, pobudzającą wszelkie rośliny do życia 
i u ła tw ia jącą  im ;c l wzrost i rozplenianie Big. 
W jednej z ludowych pieśni lud opisuje wiosnę 
jako  wierzbę, na  k tó re j goreją św iice. W innej 
pieśni zielona w ierzba z p j tana co p rz y n o t, o d ­
pow iada :

„Prynesła ja wam wesnońku 
Szczob rodylo s it  ziłenko 
I ruta i czerwonyj mak 
I miata i zełenyj oarwinok”.

Mówiąc o nadejściu  wiomy, wyraża się wi - 
sm ak, źe wiosna nadejdzie : , ja k  tylko po ługach 
ro z le / się wody, a  haz-- j  puszczą wierz* y “.

B ędąc p rze to  symbolem wiosny, lej pory 
: oku budzącej n a tu rę  z długiego snu zimowego 
i w ydobyw ającej' z g łęb i ziemi wszelkie rośliny 
zio ła  i crzew 3 , s łuży ła  w ierzba iakc .czarodziej- 
cka ró zg a” do w yh tyuan ia  i innych rzeczy ukry­
tych w w nętrzu ziem i, do wykrycit a k a rb ó r, k ru ­
szców i  źródeł. Rószczkr tą  c z a r o d z ie ju  ą  jest 
rozsocłuna t. j. rę-zszczepiona z natury na  ksz ta łt 
lite ry  Y g a łązka  wierzbowa, Jfńiek®dy

*) Kolberg Lnd etc.

druga n a  kilka piędź*. W ycięta m ogiu być ona 
tylko w pewnych Uniach i godzinach .’ Jednf ra ­
dzą ją  wycinać o północy przy świetle księżyca 
w d z iiń  św. Jana , inni znów -a o  w wielkanocny 
niedzielę i każą wyszukiwać gałązkę taką , k tóra- 

; by była oświecona prom ieniam i wschodzącego i 
zachodzącego słońca. P rzystępując do jej wycię* 
c.a trzebp się pokionić najpierw  drzewu i powie­
dzieć: „Boże biogosław  ię szlachetna odrośli
w ierzbowa”, następnie zbliża się do upatrzonej 
już przedtem  gałązki, tn ie  się od dołu ku gó­
rze, a  wyciąwszy nadaie  się jej zaraz  nazwę 
czyli chrzci żegnając znakiem  Krzyża św. Z tak  
ochrzeicną ró izczką p izystąp ić  ju i  m ożna do o d ­
kryw ania skarbów nkrytaci* w ziemi żyk z ło ta  i 
sreb ra , źródeł, m oraerców, złodziei a  także do 
spełnienia wszolkicb nadzwycz-jnycL nawet źy 
c ień . P rzy  odkrywaniu skarbów k ładzie  się ją  
na  ręk ę  i przem awia do n ie j : „rószczko- rószczkc, 
wskaż mi gdzie największy okarb je s t tu  ukry­
tym ”, a  rószczka sam a leci i pada r*a m ie j­
sce, gdzie Bkarb się ten znajduje. Cl oąo mę do­
wiedzieć czego o rzeczach przyszłych, k tóre  ona 
także  odkrywa, k ładzie  się ją n* rę śę  i rob ą  i 
n ad  n ią znak krzyżr św. stawia się jej py-ui la. 
Po każdem  zapytanii rószczka kreci się i7.vbl 
na  rece i  pray twieudzącej odpowiedzi podaje  mg 
naprzód, w ty ł zaś ! przeczącej. Pom aga ona 
do wykrycia kradzieży i z ło d zm , p o iza  ;ku i k o ń ­
ca choroby i rótnycL zam iarów i myśli. S łużj 
ona równi-* do wykrywania źródeł, a  liczne p o ­
mieści ludowe w nponinaią, że za le k k ie j  u d e­
rzeniem  nit ska*y, ta? s ę o t w  ci a  i wylewa 
ukryta w niej wody. Posiadaczow i przynosi ona i 
pod tym  względem  korzyści, że chroni bydło je- 
go o l  onori , t. polr, od g radu . (C u. n.)

A. hoib%.:.£uti siu.
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mieckich krajach Rzeszy, wykaże dopiero doświad­
czenie , jak zaś wpłynie w tutejszych okolicach, 
ua doświadczenie to bodaj czy zbyt dłaito czekac 
będńe trzeba. Piętrzy to ula smółek tutejszych 
trudności ogromne.

M i a ł y  F e j l e t o n .

T E L E F O N .
Ciekawe są dane o rozpow szechniei *u na 

Kuli ziem skiej teleionowej sieci. N atu ra lną  jest 
rzeczą, ż e te n  ncwy ieszcze wynalazek, zbliżający 
ludzi, ułatw iający stosunki łand low e i przem y­
słowe, z powoda właśnie swoj°j nowości, s to su n ­
kowo m ało jeszcze je s t używany, acz przyznać 
trzeba, że się rozpowszechnia nierów nie szybciej 
od telegrafów i kolei żelaznych, k tó re  w począt­
kach swego istnienia z wielkim mozołem wcho­
dziły w życie.

N ie u lega wątpliwości, że za la t kTkanaście 
w szysth  i w ększe m iasta pokryją się sia tką  te l i- 
fonowych drutów, że każd a  kam ienica, biuro, 
każdy kan to r będzie m iał swój przyrząd do 
p rzesy łan ia głosu czysto, wyraźnie i z zupełnym  
zachowaniem  właściwego jego brzm ienia. Pod 
tym  względem wiele jeszcze je s t do zrobienia. a 
przedew szystkiem  musi być zbadany wpływ e le ­
ktryczności atm osferycznej na telefon

2 e wpływ ten  isto tn ie  istn ieje i jest n ie­
m ały, najlepiej tego dew od-i następują, a wi do- 
mość podana w piśmi.* Journal des in en tion s
0 zastosow aniu telefonów w m eteorologii dla 
przepow iadania zm ian atm osferycznych. Odnośny 
przyrząd sk łada się z dwóch sztab  wkopanych 
w ziem ię nakształt słupów, w pewnej od siebie 
odległości. K ażda z  nich, je s t za pośrednictwem 
d ru tu  miedzianego, ow iniętego w gutaperkę, po­
łączona z apara tem  telefonicznym umieszczonym 
wewnątrz gabinetu  obserwacyjnego. Na 1 2  lub 15 
godzin przed  burzą, telefoD połączony w ten 
sposób ze sz lab an r, wkopanemi w ziemię, wydeje 
pewien charakterystyczny dźwięk podobny do 
szm eru wzburzonej fali W  miai ę zbliżania się 
burzy dźwięk ten  sta je  się wyraźniejszym, tak, 
że w końcu je s t zupełn ie  podobnym do brzęku 
szyb uderzanych przez grad. K ażda błyskawica 
odbija się w telefonie suchym tonem , jakby spo­
wodowanym uderzeniem  t-m y k a  o skrzynkę. Za 
każdą zm ianą tem peratury  w powietrzu, daje się 
słyszeć specjalny dźwięk, podobny do św iergota­
n ia  ptaków. Zjawisk tych, sam wynalazca przy­
rządu, jeszcze dokładnie wy łóm aczyć nic umie, 
chociaż nieomylność ich w przepow iadaniu zm ian 
atm osferycznych stw ierdził n ie jednokro tn ie  i ro z­
poczęte w tym  kierunku badania, zam ierza pro 
wadzić dalej podczas zimy.

N astępnie idzie jeszcze o udoskonalenie 
przyrządów  do przesyłania i odbierania głosu, bo 
dzisiaj one czasam i odm awiają służby, niezaw od­
nie także w skutek w dyw ów  atm osferycznych. 
Z resztą te  udoskonalenia są  już tylko kwestją 
czasu, ja k  się spodziewać należy, n e zbyt odle­
głego

W ciszy gabinetów właściwi badacze go rli­
wie się zajm ują tą  spraw ą, a na spraw dzenie k a ­
żdej hipotezy, k tó ra  się z ich umysłu wyłania, 
technicy, w spierani przez chciwych zysku k ap ita ­
listów, wnet sporządzają  odpowiednia przyrządy. 
Telefony, gdy się stano, przedm iotem  powszechne­
go użytku, sprow adzą ogromny przew rót w życiu 
społecznym , zastąp ią  pocztę i telegraf, a połączo­
ne z fonografem , czyli przyrządem  zapisującym  
dźwięki znaczkam i, z k tórych kiedy bądź, po 
wielu naw et la tach , można wywołać odnowied~ie 
brzm ienia, — usuną potrzebę handlow y-h weksli
1 potrzebę zwoływania do jednej cal. sądowej 
świadków z różnych k ą tó *  ziemi. Trudnu m yślą 
objąć wszystkie zmiany, jakie pociągnie za sobą 
rozpow szechnienie tego największego w naszych 
czasach wynalazku w dziedzinie zastosowswezej 
fizyki. Ale niezawodnie najbardziej dobroczynna 
zm iana nastąp i w rodzinnych stosunkach i z 
tego względu pragniem y, aby jak  najrychlej za­
wisła! nad naszą ziemią gęsta  sieć telefonów. Za 
ich przyczyną domowe ognisko tak  się rozszerzy, 
jak  daleko, w pogoń, za chiebem, rozbiegną się 
członkowie roaziny  Zam iast m artw ych wyrazów 
listu , w uszach dziecka, k tó re  dla nauki, czy dla 
chleba opuściło  dom rodzicielski, będzie brzm iał 
żywy głos m atki .

Przechodzim y do danych, wspomnianych na 
wstępie.

Co do liczby m iest, w których już u r  r-lżo­
no t-dffonową kom unikację i co do ogólnej licz­
by abonentów, części św iata idą w takim  po­
rządku  :

liczba m iast liczba abonentów  
E uropa 163 3 0256
Ameryka 126 47.185
Azja 8  420
O cern ja  5 897
A fryka _4____________ 240

" 306 78 098
E uropa zatem  zajm uje pierwsze m ejsce pod 

względem liczby miabt, m ających telefonu we u-
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w  o o e c  k o d e k s u .

Najnowsze doświadczenia bypnoiyczne od­
bywano bezustannie we F raucji i zdum iew ające 
ich wyniki zwróciły na siebie uwagę tych na­
wet sceptyków, którzy  wszelkie objawy m agne­
tyzm u i som nabulizm u na -ywali uparcie sza ila ­
tań erją.

Nazwiska lud  i poświęcają ycb się 8 łudjom 
nad  tajeinuiLzem. siłam i d u c h a  ludzkiego, wielo­
tomowa dzieła, specjalne czasopism a no tu jące 
każdy świeży ob;aw, każde odkrycie n_ tern nie­
znanym  do tąd  polu, wreszcie sam a p raa tyka  ży­
ciowa doprow adzi hi do wniosku, że są  rzeczy, 
o stó rych  m e śniło  się nie tylko zwyczajnym 
zjadaczom  chleba, a le  naw et wielkim myśli­
cielom...

Jakkolw iek je  nazwiemy, czy cudam i, czy 
niewytłom aczonem i ziawiskam i. czy naw et p rze­
jawami chorobliwej na tury , jak  chcą niektórzy, 
s to ta  rzeczy pozostaje niezm ienna. Mamy do 

czynienia z czemś. czego nie rozumiemy, czego 
ani obliczyć, an i zm-erzyć, ani zważyć nie ma 
sposobu, co jed n ak  istn ieje i p rzybiera zatrw a­
żające rozm iary. Z owem x , z ową nieznaną 
wielkością liczyć się więc należy...

G roza ow ładnęła p rzed“wszystHem  świat 
prawniczy. Tam  gdzie indyw idualna wola przy­
jęta je s t za podstaw ę wszystkich działań  cz ło ­
wieka. nie mn m iejsca d la  tw ierdzenia, że z woli 
te j m ożna zrobić narzędzie obcych zamiarów. 
Powiedzieć prawnikowi, że żarów 10 ów bogacz, 
k tóry  zam sał rejenta 'm 'e znaczny m ajątek  swemu

rządzenie, Ameryka zaś s'oi pierwsza liczbą abo­
nentów.

Pod tym samym względem pańctwa europej­
skie tak  się uszykowały:

liczba liczba abo
m iast nentów

Anglja (W. B rytanja . . 75 . . . 7287
W ł o c h y ....................... 13 . . . 5507
Francj a ....................... . 18 . . 4437
N i e m c y ....................... . . 3613
B e lg ja ............................. . . 1941
S z w e c j a ....................... . 5 . . . 1554
Ross ................................ . 6  . . . 1351
H o ia u d ja .......................
A u tro -W ę g iy  . . .

. 4 . . . 1340

. 5 . . . 1070
Szw ajcaria . . . . . 2  . . . 825
N o rw e g ja ....................... . 2  . . . 745
D a n j a ............................. . . 516
P crtuga lja  . . . . . 2  . . . 80
H iszpanja . . . . . 3 . . . ?

Z tej tablicy  widać* że na pierw szem  m iej­
scu stoi m glista ojczyzna rudowłosych eksceutry- 
ków, którym  wszakże ich  ekgcentryczność wca.e 
n e p rzeszkadza być praktycznym i; ojczyzna ludzi, 
drżących przed  każdą zm ianą, k tó ra  m ogłaby za 
dać szczerb ich tradycyjnym  urządzeniom , a  po­
mimo tego, lub  raczej w łaśnie d la tego , idących 
na czele ludzkości, kroczącej po drodze rozum ne­
go, więc obfitego w czyny, a  w hałaśliw e słowa 
skąpego postępu

Tuż za Anglją idzio kraj Gam brynusa, Bistnar- 
ka i K ruppa. Te trzy  potęgi, nadym ające Niemców 
tak  silnie, zostawiły w n«ch przecież spore m iej­
sca na fi'ozofję i socjalizm, idące pod rękę  ja k ­
by na stw ierdzenie zdania, że cd  wielkiego do 
śmiesznego zdedw ie  krok  jeden, —  i zostawiły 
także kąt, w którym  się um ieściła myśl podbicia 
św iata za  pom ocą przem ysłu. Jako  jed«n z czy­
nów na  skutek  tej myśli jest silna dążność do 
rozciągnięcia ja k  najw iększej telekinowej sieci, 
k tórej zakładaniem  zajm uje się nie żadne pryw atne 
przesiębiorstw o, jak  to  je s t w innych państw ach, 
lecz rząd.

Nie licząc państw  m ałych, ja k  D anja, P o r­
tugalia, Norwegia, a choćby naw et 5-cio miljo- 
nowej Szwajcarji, w powyższym szeregu m ocarstw  
A ustrja, niestety, stoi na ostatn iem  miejscu, — 
nizei naw et od Rosji. Je s t to  następstw em  Iłu - 
goletnioj giełdowo liberalnej gospodarki, k tó ra  
z ludów m onnrchji w yssała niem al wszystkie soki 
żywotne, dawszy w zam ian prawo bezpłodnego 
hałasow ania. T eraz, gdy ta  liberalna fuszerka 
w kurczach przedśm  ertuych ustępuje z widowni, 
może leż w ludach  A ustrji okrzepną juz ro zb u ­
dzone siły i raźn ie  popchną ją  naprzód.

Ponieważ z telefonów korzystają  ni tylko 
abenenci, lecz także ich znsjom i, a  nadto  w n ie ­
których m iastach są publiczne stacje, przeto  nie 
od rzeczy będzie wiedzieć, ile m ieszkańców razem  
m ają w szystkie te m iasta, w których już są te le­
fony Owóż powyżej zliczono:

75 mfasi Anglii mają mieszk. 11,124 391
18 a Francji „ n 4,095.133
21 n Niemiec „ a 3,709.324
13 D Włoch „ a 2 564.522

6 a Rosji „ 9 2,002 000
5 n Austrji „ n 1,632.779
6 i) Belgji „ a 852 649
3 a Hiszpanji „ a 795 000
4 a Holandji „ n 639 000
2 » Portugalji „ a 343 389
5 j? Szwecji „ » 300,283
1 a DanjJ „ a 261.360
2 9 Norwegji „ 9 135 801
2 a Szwajcarji „ 9 142.000
Razem 28 798.000 mieszkańców we wszyst­

kich 163 m iastach E u ro p y , m ających telefony. 
A ponieważ abonentów  na nie je s t  30 tysięcy, 
więc tylko V, 0 część ludności tych  m iast już 
poczuła potrzeby telefonów. Gdyby ta  potrzeba 
w yrasta ła  w tym sam ym  stosunku co dotąd , to 
wszyscy ci mi jszkańcy poczuliby ją  dopiero za 5 
tysięcy lat. Ale chwila ta  praw dopodobnie na 
stąp i zanim jeszcze nasze pokolenie oezy zam ­
knie. W szak p-zed 50-ciu paru  la ty , gdy w P e­
tersburgu  przeprow adzono pierwszy te leg rif , w 
pierwszym roku użyto go tylko 17 razy. A d z iś ? . .

Ciekawe są jeszcze daty  co do rocznej 
płacy za użycie telefonu. N ajw iększą je s t ona 
w R osu (250 rubli) i F ran c ji (600 franków). W 
Aoglji się płac od 2 0 0  do 1 2 0  zł., w Niemczech 
100 zł. na odległość 2 kilom etrów  i po 25 zł. 
za każdy k ilom etr, a  w A ustrji od 150 do 90 zł. 
N ajtańsze są  we W łoszech bo od 70 do 90 zł.

B Z : c © : n . i ; k : a . .
Lwów, dnia  19 "ierpnia.

D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej' swej' szka- 
gminie Machów, w powiecie tarnobrzeskim, na prze­
budowanie budynku szkolnego, zapomoga w kwocie 
50 zł.

18 sierpnia. Dzień urodzin Najjaśniejszego Pana 
obchodzono wczoraj w stolicy kraju uroczyście.

soboty, jako w wigilję, odbył się wieczorem 
zapowiedziany capstrzyk czterech kapel wojskowych,

przyjacielowi, ja k  i ten  z b ro ln ia rz , wysłuchujący 
z najzim niejszą krw ią w erdyktu, skazującego go 
za zbrodnię w celu rabunku, że obaj ci ludzie 
jakoteż wielu innych, w ładających pozornie całym  
zasobem  sił fizycznych i umysłowych, są  tylko 
m urzynami, w ykorywującem i z m atem atyczną do­
kładnością obce rozkazy — powiedzieć i dowieść 
mu tego, znaczy p o d raży ć  fundam enty całej jego 
wiedzy, a na  wspaniałym  gm achu nauki prawa, 
wyryć n iezata item i g ło sk i: not to be...

A jednak  są fakty, k tó rych  m ilczeniem  za­
bić niepodobna. Pogardzane, ośmieszone, ze­
pchnięte na  osta tn i s top ień  blagi i oszustwa, 
występują na  p lan  pierwszy, d raż r^ ą t tajem nicą 
i podniecając cudownością.

M inął czas ignorow ania ich, i obecnie ucze­
ni praw nicy zacLodu, zum iast odżegnyw ania, za­
b ra li się w espół z lekarzam ' do gruntownej 
analizy  hypnotyzmu.

Przejaw y jego są  ja k  wiadomo bardzo ro z­
m aite. Osoba uśpiona zapada w stan  kataleptycz- 
ny. przejaw iający się zesztywnieniem  członków, 
w długotrw ały le targ , wreszcie w s tan  somnam 
buhezuy, najm niej wj^&śniony a  najwięcej p rzed­
staw iający uteresu. W tym  stan ie  zahypnotyzo- 
wany p( J a d a  nadzw yczajną, w prost zdum iew ającą 
wrażliwość zmysłów, szczególniej zaś wzroku i 
słuchu i najłatw iej poddaje się żądaniom  hypno- 
tyzera, czyli t, z. suggeatji. Słowo hypnotyzera 
-ryradza w w yobraźni uśpionego obrazy, nie m a­
jące żadnej rea lne j podstawy.

W idzieliśm y, ja k  w p oim czasie D onato 
wmawiał w m edjum , że k a r tc f il  j eat  ananasem , 
a b ibu ła  to rtem  i jak  uśpiony delektow ał się uro- 
jonem i przy makane . T u  zaliczyć trzeba całą  
grupę bardziej jeszcze skom plik inych objawów.

.B ierzem y —  opow iada G illes de la  Tou-

których pochodo si przez miasto w rozmaitych kie­
runkach towarzyszyły tłumy ludności.

W niedzielę z rana obudziły mieszkańców salwy 
armatnie z cytadeli, a następnie radosna pobudka ka­
pel wojskowych, które okrążyły miasto.

O godzinie 7 zrana nowe odgłosy radosnych 
marszów pobudziły Btolicę. Przy odgłosie ich liczne 
oddziały tutejszego garnizonu wyruszyły za miasto na 
błonia janowskie, gdzie się odLyła msza św. połowa, 
a nastąpnie defilada pod dowództwem jenerała hr. 
Ueskiill- Gyllenbanda.

Równocześnie wmieście w Kościele 0 0 .  Jezui­
tów odbyło się solenne nabożeństwo z paradą wojsko­
wą, a w archikatedrze łacińskiej msza św. nroczyBta, 
kiórej wysłuchali dostojnicy władz rządowych i auto­
nomicznych. oraz urzędnicy wszelkich dykaSieryj r*a 
dowych w uniformach galowych i liczne zastępy pu­
bliczności.

W południe JEksc. Namiestnik hrabia Badeni 
przyjmował w pałacu namiestnikowskim dostojników 
Kościoła równie jak władz wojskowych i cywilnych, 
składających na ręce Namiestnika życzenia nsjmiło 
ściwiej panującemu nam Monarszo.

Po południu o godzinie 5 w pałacu namiestni 
kowskim odbył się obiad galowy, w którym wzięli 
ndział zaproszeni przez JE. Namiestnika dostojnicy. 
W chwili wzniesienia pierwszego toastu na cześć Nr j . 
Pana dano z cytadeli 24 salw działowych.

W uroczysty również sposób obchodzono dzień 
wczorajszy we wszystkich znaczniejszych miejscach 
kraju naszego.

M ianow ania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Szymona Usckiego stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Zdyni, Franciszku Semenetza stiłym na­
uczycielem starszym szkoły etatowej 4 klasowej w 
B ełzie ; Jana Zielińskiego stałym nauczycielem szko­
ły etatowej w Budyninie; Konstantego Hreniaka 
stałym Danczycielem szkoły etatowej w Bronarach 
wyżaycb,

H r. G o łu ch o w sk i poseł anstrjacki w Buka­
reszcie, otrzymawszy urlop trzymiesięczny, spędzi go 
w dobrach swych w Galicji, dokąd niebawem przy 
będzie.

Slub. W Wiedniu odbył się ślub dra Włady­
sława Polityńskiego, Hekretars a wyżEzego Sędn kra­
jowego w Krakowie, z panną Matyldą Baszczyńską, 
nauczycielką.

A resztow an ia . Jedno z pism tutejszych po­
rannych donosi o nowych aresztowaniach, przedsię­
wziętych we Lwowie na podstawie zarządzenia sądu 
karnego Oprócz p. Iwana Frank» publicysty i współ 
pracownika, K urjera  Lwowskiego, aresztowano nie­
jakiego Degena, syna jenerała rosyjskiego, dalej aka­
demików Kistiakiewicza i Marszyńakiegu, pochodzą 
cych z Rosji, oraz członka wydziału tutejszego sto­
warzyszenia „Prcświta* nazwiskiem Skorodyńskiego. 
Zarazem wspomniane pismo dodaje, że sprawa a re ­
sztowanych Iw. Franka i towarzyszy nie ma nic 
wspólnego ze sprawą aresztowanych niedawno pp. 
Wysłoucha i towarzyszy. Śledztwo w pierwszej spra­
wie prowadzi radzca sadu karnego p. Majewski, zaś 
śledztwo w sprawie drugiej radzca Daniewicz.

Z  ko le i K aro la  Ludw ika otrzymujemy na­
stępująca pismo :

Z dniem 15 b. m. otwartem zostało w naszem 
mieście, tak jak to istnieje cd dawna we wszystkich 
większych miastach, biuro miejskie kolei Karola Lu­
dwika, czem uczyniono zadość wielostronnym żąda­
niom i potrzebie podróżującej publiczności.

Biuro to, pozostające pod bezpośrednim nad­
zorem dyrekcji we Lwowie, załat wiać będzie nastę­
pujące sprawy:

1) Sprzedaż zwykłych biletów do wszystkich 
pociągów kolei Karola Ludwika tafr do stacji tejże 
jako też do slacyj kolei sąsiednich po za Przemy­
ślem, Tarnowem, Podgórzem-Płaszowem i Krakowem 
leżących.

2) Sprzedaż biletów powrotnych.
3) Przyjmowanie zamówień na bilety okreżne,
4) Przyjmowanie i ekspedycję pakunków do 

wszystkich pociągów kolei Karola Ludwika.
5) Udzielanie wyjaśnień we wszelkich sprawach 

taryfowych i transportowych.
6 ) Sprzedaż taryf obowiązujących.
Odnośnie do sprzedaży biletów i przyjmowania 

pakunków dodaje się, że bilety te według życzenia 
podróżnych nietylko na teu sam dzień lecz także i 
na dzień następny wydawane będą i to po cenie 
zwykłej, jak przy kasie na dworcu kolejowym.

Również przyjmuje Bię także i pakunki do p o ­
ciągów przez podróżnych oznaczonych.

Oprócz zwyczajnej opłaty kolejowej za trans­
port pakunków, pobiera się nadto nieznaczna kwota 
za dostawienie pakunku na dworzec.

Biuro miejskie obowiązane iesl oprócz przyj­
mowania zamówień na bilety okrężne, dać także na 
każde żądanie wyjaśnienia co do najlepszych połą­
czeń pociągów, jakoteż wskazać podróżnym najkrót­
szą względnie najtańszą rntę ; a przytem dać także 
do przejrzenia odnośne podręczniki.

W skutek tego daną jest najszerszym kołom 
publiczności sposobność poznać rzeczywiste dotych­
czas mało znane korzyści, pochodzące z zaprowadze­
nia zniżonych cen jazdy za biletami okrężnymi.

Biu-o to znajduje Bię przy placu Ma^acfeim 
„hotel Ż orża“ i jest otw arte w dnie powszednie <od

re tte  *) — dziesięć arkuszy białego pap ieru , tak  
jednakowych, że dla odróżnienia czynim y n a  je 
duyn z nich m aleńki, zaledwie dostrzegalny  pu n k ­
cik. N astępnie wskazująo arkusz ten  zahypnoty- 
ł. o w ar en u  C., pow iadam y: „jest to p o r tre t  pana 
P., poznasz gu po obudzeniu.“ Mięsizamy a rk u ­
sze i budzim y C. Nie myli się n igdy : w śród dzie­
sięciu arku izy  zawsze znajdzie ten , kcóry dla 
niego przedstaw ia p o rtre t P. P rzypatru je  m u się, 
cieszy, „że ta k  dobrze uchwycone podobieństw o 
i wreszcie prosi o podarow aaie go.“ Co dziw niej­
sza, że om am ienie to  trw a bardzo długo. W Sal- 
p e trićre  w oddziale C haroota je s t hiateryc zka, 
k tó ra  m a c i ł ą  kolekcję tak ich  p o rtre tó w , a  
w chwilach wolnych uawi się oglądaniem  b ia łego  
papieru , w idząc na  każdym  arkuszu  coś nowego- 
Gdy raz  podsunięto jej p ryzm at przed  oczy, za­
w ołała z -adością: „Patrzcie, te raz  widzę dwa
obrazyl* Docb dzi więc do uplastycznienia, ob­
iektyw izacji złudzeń zmysłowych.

Doświadczenie w ykazało, że objawy tak ie  
m ożna wywołać i w negatywaem znaczeniu t. j., 
że m ożna znieczulic zmysły w ten  sposób, że da 
na osoba nie widzi osób, rzeczy, k tó re  się koło  
niej znajdują. Ciekawy b,“,rdzo wypadek tego  ro- 
dzaja  opow iadają B inet i F e te  ®). Uśpionem u, 
sztucznie p. Z wmawia ja, że koło łóżka jego. 
oprócz doktora  nie m a nikogo więcej, rzeczy  wi­
ńcie jednak  na drugiem  krześle zasiad ł p. F .  Po 
obudzeniu Z,, doktor zaczyna z nim  rozmoiwę o 
znajomych i m iędzy innymi o obecnym  li1. Z. 
dziwi się, że go już ta k  d aw r nie w idział, slzarży 
się na niepam ięć ludzką itd . F . tym czasem  p rze -

ł) „L’hypnotisme et les ćtats analogues au point
de tub m6dico-lśgal.“

3) „Le magnetisme aninml."

8 — 1 2  w południe i od 2  — 6  wieczorem, zaś w nie­
dziele i święta od 8 — 1 2  w południe.

„Lutnia®. Trzydziestu członków lwowskiego 
stowarzyszenia „Lotnia" wybiera się w połowie wrze­
śnia do W&rBzawy celem wystąpienia lam w szeregu 
koncertów. Lutnistom lwowskim — jek piszą dzien­
niki warszawskie — gotuje gród syreni serdeczne 
przyjęcie.

Z m a rli Alfred Sas Żukotyński, emer. adjunkt 
sądowy, zmarł w Głogowie w 63 roku życie,

W Szczawnicy zmarła Helena z Bahireckich 
Smoleńska, żona lekarza.

W Woli Justowskiej zmarła Stanisława z Rostajów 
Westwalewicz.

Marja Latscher, żona oficjała kraj. dyrekcji 
skarbu, zmarła w Kołomy przeżywszy lat 27.

Józef Wiktor Wilt, rotmistrz 1. pnłku drago­
nów obrony krąjowej, zmarł we Lwowie przeżywszy 
lat 58.

Katarzyna Ułan, żona woźnego c. k. sądu, 
zmarła we Lwowie przeżywszy la t 37.

Romuald Świżyński, honwed z r. 1848, zmarł 
w Krakowie w 61 roku życia.

D o w c ip  cesarza . Wiedeńska P/esse  pisze, 
że cesarz Wilhelm I I , wracając z swej podróży .do 
Lofoddów, spostrzegł staao bocianów. Ktoś z obecnych 
zawoła?: „Ah! bociany, gdzie one też lecą?*— „Mo­
że do Berlina —  r^ekł cezarz, śarejąe się — oby 
tylko nie było miedzy niemi n a d w o r n e g o  d o ­
s t a w  c y 1“

Alfons D am ala , artysta dramatyczny, małżo­
nek Sary Bernhardt, zmarł w Paryżu skutkiem roz 
stroju nerwowego i nadużycia morfiny.

Pensje urzędników  pocztow ych  w Króle­
stwie, podobnie jak w całej Rosji zachodniej, zostały 
podwyższone; nie mniej zwiększono liczbę listonoszów 
i pocztyljonów.

C h o le ra . W Mezopotamii, w Azji Mniejszej 
nad Eufratem, szerzy się cholera w sposób gwałto 
wny. Podają, że dziennie umiera tam przeszło 80 
ludzi.

M yś. Z pod Czarnohory donoszą: W rewirze 
kameralnym Jawornik, pomocnik leśny, Z. Pakasze- 
wski, idąc ze strażnikiem Nykołą Skryblakiem-Płajem 
z Połoniny Stajki, spotkali niedźwiedzia, którego 
dwoma celnem strzałami udało się im powalić.

Jest to już drugi niedźwiedź ubity b. r. w tych 
lasach.

Z  pod ró ży  ks. biskupa Puzyny. Z Złoczo­
wa nam piszą:

Ks. biskup Puzyna, objeżdżc jący teraz dyecezią, 
po drodze ze Lwowt. do Gołogói wvsiadł na dworen 
w Kniażu. Tutaj powitała go reprezentacja gminy 
Kniaża, a mianowicie p. Augustynowicz, hr. Olizar, 
p. Starosta złoczowski, dziekan ks. Kuryś, kanonik 
ks. Stachów ze Złoczowa i wiele innych osób.

Z dworca, otoczony liczną banderją, przybył ks 
biskup do bramy tryumfalnej w Kniażu, gdzis go 
oczekiwała licznie zgromadzona ludność, mieji owy 
proboszcz z procesją, oraz inspektor szkolny p. Są-- 
siedzki i nauczyciele z dziećmi. Stąd, przy odgłosie 
dzwonów i strzałów moździerzowych, przybył dostojny 
pasterz do cerkwi, pouczał zgromadzonych o zgodzie, 
jedności i miłości chrześcijańskie!. Po udzielouem 
Dłogosławieństwie został ks. biskup oaprowadzony do 
dworu, którego właściciel z gościnnością staropolską 
podejmował dostojnego Gościa. Ks. biskup zabawił 
tu krótki czas i odjechał otoczony banderją do La 
ckiego.

Ludność była w świątecznych strojach i czuła 
Bię bardzo uszczęśliwioną, że ks. biskup raczył udzie­
lić jej swego błogosławieństwa.

Chaty i ulice były ozdobione drzewami i naro- 
dowemi flagami.

P ięćd zies ięc io le tn i jubileusz obchodzi dziś 
sztuka fotograficzna, bo oto był to dzień 19 sierania 
1839, w którym paryska akudemja umiejętności przez 
usta swojego członka, sławnego Arago, ogłosiła świa­
tu wynalazek malarza Daguerre’a utrwalania na sre­
brnych płytach obrazów świetlanych w camera obscu- 
ra. Metoda Paguerre’1, kosztowna i w praktyce nie­
fortunna, poszła prawie zupełnie w niepamięć, a da- 
gnerotypy należą dziś do białych kruków i jeżeli 
znajdują się jeszcze w zbiorach lub u osób prywa­
tnych- to wymownie świadczą te nieudałe, zblakowane 
odbicia jak olbrzymio od tej pory rozwinęła się sztu 
ka fotograficzna. Lecz nie pierwszy wynalazca Da- 
guerre leez dopiero Anglik, Fcx Talbot, wyszukał 
sposób chwytania na stósownie ku temu przyrządzony 
papier odbić świetlnych i nazwał to „Kalotypią". 
Metoda tego wynalazcy, krom mnogich ulepszeń, 
utrzymała się dotąd, chociaż Niepce w r. 1847, Ar- 
ches w 10 1851, a wreszcie Maddoi w r. 1871 zmie 
nili o wiele początkową metodę angielską, wprowa­
dzając w używanie r  izmaite preparata chemiczne, ce­
lem łatwiejszego i stalszegc utrwalania odbić świe­
tlanych. Z kolei używano ku temu: kwasu galasowego 
na albummie i papierze, żelaznego witryolu Da kolio- 
djum, pyrogalasowego kwasu na kollodjnrn i ns, żela 
tycie i doświadczono w końcu, ie  najczulszą podsta­
wą do zdjęć fotograficznych jest żelatyna. Z rozwo­
jem swoim sztuka fotograficzna stawała się córa'- 
tańszą i przystępniejszą przeto dla ogółu, kiedy bo­
wiem pierwsze dag lerotypie płacono za sztukę po du- 
Kscie, dziś fotografia a lu minutę nie kosztują dro­
żej jak ćwierć guldena.

n ha-Jzi. się po pokoju, sta je  przed  Z. ale ten  go 
ni,e Widzi i nie słyszy. Wówczas doktoi wsstazuja 
Z leżący na  stole kapelusz, prosząc ż ib j  w r ó ­
c ił i^a niego uwtegę. Zahypr ctyzowany blednie i 
drży ,te  strachu, bo widzi niepojęte rzsczy. K a­
pelusz zawisa w pow ietrzu, zakreśla  koło, wrasz 
cie w rai.a  na  swoje miejsoe. Na rozkaz doktor 
w szystkie m eble rsozynają  przesuwać się po po 
koju, p rzew raca ją  się i pow stają same. Z. szczę­
k a  zębam i tw ierdzi, że tu  czary, pow iada iż zna 
przecie prauwa fizyczne a  przyczyny ruchów tych 
oagadnąó  nie może, w t  widząc F., k tóry  w łożył 
kapelusz n a  głowę, k łau ia ł się nim, robU rozm aite 
3- o ’ucje z m eblam i.

W reszcie doktor pow iada Z . żeby wyszedł 
n a  kurytarz. Posłuszny, zbliża r ę dc drzwi, ale 
m apotyka na  niew idzialny przeszkodę, k tó ra  ni< 
pozw ala  mu w ziąć za  klam kę. Próbuje raz , drugi, 
a l ‘3 niewidzialny F  odpycha go znowu. Tu p rze­
s tra c h  b iea„ka nie granic; w zruszenie jest 
taii silna, że napew ne d o strłb y  konwulsji, gdyby 
n ie  pow tórne zahyprotyzow anie i powrót do nor­
m alnego stanu...

Do om am ień zmysłowych zal czyć nt leży i 
oniem ienia pam ięci. Na rozkaz hypuotyzeru  me 
djum  2 zoo ir.ua o wszystkie® co w idziało lub 
słyszało, albo też  odwrotnie pam ięta  najdokia 
dniej rzeczy, k tó re  nigdy m iejsca n ie  miały. L 'ź- 
geois 3) do t a i  iego stanu  doprow adrił p a n ’a R.. 
że ta  nie um iała  odpowiedzieć, czy jest mężczy 
zną, czy kobietą, ja k  się nazywa, ile ma L t, 
słowem, w mó*gu jej o tw arła się bezdenna p róż­
nia, a  oczy przybrały  zupełnie idiotyczny wyraz.

T akie i  tym  podobna faktt. n ie pozostaw iają

3j  „De la suggeostion hypnotiąue dans ses rap- 
po.rts arec le drou civil et le droit criminel “

Polski H erku les . W t Lwowie bawił tego la­
ta czas niejaKi cyrkowy Herkules, Karol Abs, rodem 
Hanowerczyk, który wyzywał najsilniejszych ludzi nad- 
pełtwiańskiej stolicy do zmierzenia się z nim w za­
pasach. Stawało kilku, żądnych nagrody 2 0 0  zł. za 
pokonanie cyrkowego atlety, ale wizyscy bromotnie p. 
ńb30wi ulegli. Widocznie silnych luazi nam brak.

Inaczej spisała się Warszawa. Tam występuje 
teraz w cyrku atleta Rasso, który ma sobie podobno 
p. Absa za... bajbardzo. Owóż ten Rasso wezwał si­
łaczy warszawskich do walki. Stanął niejaki p. Wła­
dysław Gumiński, który George’a Rasst. za trzeciem 
starciem powalił na kolana.

Cyrk był przepełniony, a jaki powstał hałas, 
jakie podniecenie z powoda tryumfu krajowego siła­
cza —  tegu dzienniki miejscowe nawet nie silą się 
opisać, dodając: tego opisać niepodobna!

Z  Z akopanego  nam piszą pod d  14 sier­
pnia: Niezawodnie, i 2 mało która miojscowość w na­
szym kraju wzrasta tak szybko jak Zakopane. Na­
pływ gości szukających zdrowia lub odpoczynku, 
z każdym rokiem przybiera coraz większe rozmiary, 
a sezon obecny jest tak świetny, iż podobnie liczne­
go zebrania może pozazdrościć Zakopanemu niejeden 
zakład kąpielowy zagranicą

Atrakcją tutaj główną powietrze i góry a nadto 
dwa zakłady hydropatyczne, któie licznych ściągają 
chorych. Z tych wszystkich powodów Zakopane ma 
wielką przyszłość, ale trzeba i wygód więcej i po­
rządku więcej. Jest nadzieja, iż wkrótce i ty u wy­
mogom stanie się zadość zwłaszcza, iż Zakopane 
przeszło w ręce takie jak hr. ZatnojSKiego, jak nie­
mniej, iz stawszy się stacją leczniczo - klimatyczna 
musi o wygody gości dbać coraz więcej.

Dobrym jest bardzo jeden ustęp statutu tej 
stacji, upoważniający zarząd, do sproszenia gości ba­
wiących w Zakopanem na wiec, na którym wszystkie 
skargi, zażalenia, wnioski i życzenia wolno jest go­
ściom wypowiadać. Wiec taki w tym roku odbył się 
w przeszłym tygodniu, przy bardzo wielkim udziale 
gości. Na przewodniczącego zaproszono bawiącego tu­
taj na kuracji posła hr Władysława Koziebrodzkie- 
go, a na sekretarzy pp. dr. Kastorego i dr. Soko­
łowskiego.

Saarg, życzeń i wniosków posypało się bardzo 
wiele a to: w sprawie poczty miejscowej, żebractwa tak 
natrętnego w Zakopanem, ustawy bndowniczej, dróg 
kolei do Nowego-Targu, żywności, pomieBzkań i t, p. 
Ostatecznie wiec wybrał komisję złożoną z pp .: 
rektora Kasparka, dr. Markiewicza, Fi-ylinga, Alfre­
da Szczepańskiego, posłów Asnyka, Klemensiewi­
cza i Mottegc z P -znania, Świerża, Eliasza, ks. Su- 
tora, redaktora Kuriera Wurszawskiegc Olszew­
skiego, Giechomskiego i innych celem rozpatrzenia 
się we wszystkich wnioskach i propozycjach. Komisja 
zajęła się bezwłocznie pornczoną pracą i uchwaliła 
cztery petycje do Sejmu, a to: w sprawie ustawy 
budownic<.ej dla Zakopanego, budowy dróg, kolei do 
Nowego Targu i wreszcie w sprawie utworzenia w 
Zakopanem szkoły kamieniar-kiej. Petycje te mają 
być wniesione do Sejmu na ręce pusia now otarskie­
go hr. Raczyńskiego.

Balów i koncertów nie brak, a płeć pieKna 
świetnie reprezentowana, i ochoczej młodzieży dużo. 
Wielki sukces artystyczny i fiaan3owy zdobył teatr 
amatorski na korzyść uczniów tutej zych szkół prze­
mysłowych, urządzony przez panię Gnoińską z W ar­
szawy. Grano dwie komedyjki: „Foitepian Berty" i 
„Stryj przyjechał*, a grano je z współudziałem arty­
stów teatrów warszawskich pp. Tatarkiewicza, Gait.- 
siewicza i Wolskiego. Obydwie sztuczki wypadły świe­
tnie, oklaskom nie było końca, a panie T. i P., oraz 
pan ly W. i M. święciły tryumf, mimo, że musiały 
się mierzyć z pierwszorzędnem iBami sceny war­
szawskiej. ń oprócz oKlaskó”  nSJHpszą nairodą dla 
nich był rezultat kasy : 600 zł., które dla biednych 
uczniów zyskane zostały. Takiej sumy w Zakopanem 
jeszcze nigdy nie osiągnięto.

Czai śliczny ciągle, — to też wycieczki dc 
Kościelska i Morskiego oka, nieustanne. Należałoby 
jednak, aby Towarzystwa tatrzańskie działalność 
swoję zazuaczało trochę więcej... " Niech bierze za 
wzór, ile Węgrzy po irngiej stronie Tatr robią!

L is ia  m alarzy polskich, nagi odzonych na 
wystawie powszechnej w Paryżu, po potwierdzeniu 
przez komitet sekcyjny, została rozesłaną laureatom. 
Oto szczegółowy wyciąg wykazu: Medal honorowy 
otrzymał Józef Cheimoński za obraz p. t. „Powról 
z odpustu". Medal złoty klasy I. otrzvmał Wacław 
Szymanowski za „Kłótnie Hucułów". Modele złote 
klasy II. otrzymali Leopold Forowitz za „Portrety*, 
oraz Józef Dankiewicz za „Targ za Żelazną Bramą1" 
Medal złoty klasy III. otrzymał Teodor Aksentowica 
za „Port ety" pastelowe. Odznaczenie honorowe 
otrzymał Wojciech Gerson za „Dwór Kazimierzt Spra- 
wiedli wego*. Lista ma być podobno uzupełnioną no- 
wemi najwiskami ua najbliższem posiedzeniu komite'u 
sekcji artystycznej.

W iejsk i R om eo We wsi Synowcach na Bu­
kowinie zakochał s*e parobek Fiotr Autonasz w Ma 
rji Koblenc, córce kolonisty niemieckiego z tej wsi 
Rodzice Antonasza, zamożni włościanie, nie cnciel;' 
nic słyszeć o małżeństwie ich syna z Niemką i ro ­
bili wszelkie możliwe przeszkody. Mimo to jednrk 
postanowił Piotra wytrwać w swej miłości i poślubić 
Koblencównę. 'Wesele naznaczone było na dzień 13 
sierpnia, i wynajęto na ten cel chałupę na wsi. Gdy

żadnej wątpliwości - że osoba aztuczn-0  uśpiona, 
oddana jesi na, łaskę i niełaskę brono „/zer ; że­
ten niejednokrotnie aorzyLts ze swej władzy, że 
nadużywa jej w cela eh niezgodnych z kodeksem 
mieliśmy juŁ liczne d iwody, a niebezpieczeństwo 
to jest coraz g-oźaisjsze w obec mody hypnoty 
zowania, panującej obecnie w Europie.

Osobr zab/pnctyzowana może być albo ob- 
jektem przestępstwa, aibo tez środkiem do speł­
nienia zbrodni. Młode kobiety padały przews snu 
ofiarą swych magnetyzerów, i&! i  objekty eroty- 
czno-płciowych przewinień; mniej słyszaro dotąó 
o bezpośrednich z amackscn na prawa majątkowe 
chociaż możliwość nrzeprowadzenia tego rodzaju 
dążeń, wcale nie jest wy*luczora. Żresztą fakta 
takie unikają starannie światła dziennego, a 
trzymane w najfoiślejszej tajemnicy m interesie 
BtroD obu, z rzadka tyko  dochoćoą do windo 
mości ogółu.

Daleko szczegółowiej opracrn *n# jest dział 
traktujący o używaniu medjow jako maszyr 
działających w myśl poruszającego je a mewi- 
działnoco motoru. Tu w cale, grozie występuje 
ta straszna potęga, której uij oprzeć si( nu 
zdofa. Doić powiedz-eć, że jeden tylko Hcacs 
zdołał wywołać n zuhvpn.i tyzowanycb sposobem 
aflgestji, cały szeieg następujący sh przestępstw: 
fałszywe oskarżenie, 'Siustwo, otruoie, zabójstwo 
przez zastrzelenie, sfałszowanie podnisu, a nawet 
sporządzenie rojentslncgc aktu, szkodzącego pra­
wom zeznającego

Z masy rozacznych przykładów przytaczamy 
parę ciekawszych, t .owiedzianych przez Bern- 
heima i Gilles de la Tourette.

(Dat. nast.)



PRZEGLĄD t dnia 20 sierpnia 1889. 3
Big już goście weselni zebrali i cały orszak miał się 
udać do cerkwi, wpadli do cerkwi rodzice Antonasza 
i poczęli ostatniemi słowy lżyć syna i jego narzeczo­
ny. Wtedy zirytowany Piotr wziął za rękę swą na- 
rzeczonę, poszedł z nią na środek izby i powiedzia- 
wszy jej .Lnblu tebe do smerty“, poderżnął sobie J 
gardło. Obecni rzucili się ku niemu na ratunek, lecz 
było już za późno i biedny Piotr po kilku minutach 
życie zakończył.

W  rozm ow ie.
— Chciałbym się koniecznie poznać z sędzią Z. \
—  To bardzo łatwo.
— Jak.
— Ukradnij co.

" i
K o respondencja redakcji. Panu L . E. 

W. tve Lwowie. Ernest Buława to pBeudoDym W ła­
dysława Tarnowskiego, autora już zmarłego. — Jerzy 
Myriel, jak to już parę razy w odpowiedziach na li- 
cne zapytania zaznaczyliśmy, to pseudonym jednego 1 
2 najznakomitszych naszych współczesnych autorów 
dramatycznych, pracujących w Warszawie, który obe­
cnie przerzucił się na pole powieściopisarskie. Do 
tego określenia ograniczyć aię musimy,, gdyż nie ma­
my upoważnienia do odsłonięcia nazwiska autora.

Literatura i Sztuka.
* „S y lw an", organ gal. Tow. leśnego w zeszycie 

Bierpniowym podaje: Zaproszenie na 'KII. Walne Zgro- 
®adzenie i program tego zgromadzenia. H. Strzelecki 
(s portretem). M. Małaczyński: O ulgach podatko­
wych z powodu klęsk elementarnych w gospodarstwie 
leśnem. H. S t.: O czyszczeniu młodników. G. Let- 
tn e r: O gospodarce leśnej w tatrzańskich lasach dóbr 
Czarnego Dnnajca. Trwałość jednakowo impregno­
wanych progów kolejowych dębowych i bukowych. 
W. Szybiński. Clorofil czyli zieleń listka (Dokończe­
nie). Korespondencje: Wesoła 24. lipca 1889. P ro­
tokół obrad z posiedzenia Wydziału gahe. Tow. le­
śnego d. 22. czerwca 1889. Wiadomości bieżące. 
IV. Wykaz składek na fundację styp. im. H. Strze­
leckiego. Nowe książki. Nowi członkowie czynni. 
Nekrologi: Zygmunt Znker, Emil Skowroński. Ogło­
szenia.

Rozmaitości.
—  D la czeg o  straszy s ię piekłem  w  A m e ­

ryce wypowiedział niedawno lemn wstępny artykuł 
dziennika Sionx City Journal. Oto stoi w nim:

.Piekło jeBt najniemoże' niejszem miejscem, z od­
krytych miejsc przez astronomów, a nie może być 
Większej obelgi, jak zapraszać kogoś do piekła. Bo 
cńż może być bardziej nieprzyjemnego, jak przez nie­
skończoną wieczność śledzieć nad ogniem i piec Bię 
*ywcem. Starajcie się więc być lepszymi i uczciwszy- 
mit aby uniknąć zesłania was do piekła, nasi mili 
czytelnicy i —  wcześnie odnawiajcie prenumeratę*.

— Ś w ia tło  e lek tryczne  i hygiena- W jednym
z większych zakładów bankowych zaprowadzono przed 
dwoma laty oświetlenie elektryczne. Obecnie okazało 
się, że od tego czasu urzędnicy mniej chorują, tab 
iż na każdego z urzędników wypada rocznie o dwa 
dni opuszczonych z powodu choroby mniej, niż dawniej. 
Dla zakładu, w którym zajętych jest wielu urzędni­
ków, przedstawia to oszczędność ośmiu urzędników a 
więc znacznie mniejszy wydatek. Koszta oświetlenia 
elektrycznego, które pierwotnie są wyższe, niż przy 
gazie, są w skutek tego w rzeczywistości mniejazemi, 
pomijając już to, źe urzędnicy w znacznie korzystniej­
szych stosunkach atmosferycznych lepiej pracują.

—  P ro c es  w ytoczony B oulangerow i wy­
krył i jaskrawo odmalował sylwetki przyjaciół i przy­
jaciółek jenerała z pierwszych chwil jego bar jery, 
kiedy to na liście jego „najserdeczniejszych* nie 
figurowali jeszcze ligitymiści i imperjaliści. Jeneralny 
prokurator republiki nie szczędził barw, aby przed­
stawić senatowi tych awanturników i awanturnic, któ- 
rzy pracowali w reklamie dla Bonlangera lub byli 
Przez niego używani w celach agitacyjnych.

Za prawdziwość opisu tych osób pozostawiwszy 
oczywiście odpowiedzialność jeneralnemu prokurato- 
r°Wi, i tem poprzedzamy przegląd tych przyjaciół 
bonlangera.

Szereg ich rozpoczyna Buret, szantażysta i ry- 
corz przemysłu conajmniej podejrzanego. Naleiy on 
d 0 najdawniejszych reżyserów popularności ei-jene- 
rąła, Serdecznej przyjaźni człowieka tego, o którym 
niezmiernie oględny prokurator mówi, te  należy do 
rz9 du ludzi moralności zagadkowej, których sama 
znajomość kompromituje, wypiera się obecnie Bou- 
Iftnger, autentyczna jednak korespondencja ex-jenerała 
z tym panem, osadzonym trzykrotnie w więzieniu za 
oszustwo, dowodzi, że był on jego ajentem i kores­
pondentem, te  miał zadanie kompromitowania naczel- 
mka cywilnego rządu w Tunisie,Cambona, w epoce, 
gdy Boulanger stojąc na czelo kolumny wojsk ekspe­
dycyjnych, dobijał się o powierzenie sobie także 
cywiinej administracji. Boulanger pragnie Bię obecnie 
wyprzeć tych listów, twierdząc, że Buret Bprzedał 
rządowi fabrykaty. Niestety, listy pisane są na wła­
snym Bonlangera papierze, koperty zaś noBzą marki 
1 stemple tunezyjskiej poczty. Buret nadto miał za­
danie rozpowszechnienia fotcgrafji Bonlangera, który 
dbał o tę reklamę tab bardzo, że dyrektora dru­
karni wojskowej, Baudouina, wydalił ze stanowiska 
za to, że nie chciał rozsyłać pakietów jego fotografji 
pod oficjalną opaską. O czułości stosunków Boulan- 
gera z Buretem świadczy ton listów odczytywanych i 
przez prokuratora i zeznanie barona Reinacha, że ci i 
przyjaciele .tykali* Bię.

Obok niego stoi godnie pani Ponrpe, separatka 
i e snauczycielfea, o której dla określenia właściwego 
zajęcia m wi prokurator, że utrzymywała na prowincji 
pensjona y m odych kobiet; pod pozorem zaś pisy- 
Wania korespondencyj dla dzienników paryskich ob­
jeżdżała kraj w celach werbunku pupilek. Godna ta 
1 od wielu lat ar zo zażyła przyjaciółka godnego 
eksjenerała, przyłapana na procederze, dostała się do 
więzienia św. Łazarza, gdzie odwiedzał ją i wpływami 
“ratował doBtojny aspirant dyktatury, wraz z dwomn 
również uwięzionymi szantażystami: Oliyiera i Barea 
którzy stali Bię wodzami kamelotów, tj. przybocznych 
pretorjanów szanownego eksjenerała. Ta pani Ponrpe 
P° uwolnieniu od św. Łazarza jeździła z jenerałem 
o° Tunisu i tam pod pozorem Btudjowania obyczajów 
Prowadziła dalej swój dawny proceder, wysyłałając 
®łode a lekkomyślne kobiety do Francji. Powróciwszy 
z jenerałem do kraju, zacna pani narobiła długów i 
jenerał (zoBtawszy ministrem wojny) zapłacił za nią 
15.000 fr. z funduszów dyspozycyjnych. Na wszystko 
to prokurator złożył dowody.

W dalszym szeregu przyjaciół Bonlangera i pro­
motorów zasad „uczciwej* republiki przedstawiają Big 
takie figury, j ak ktoś każący się nazywać hr. de 
Breuil łub też hr. d ‘Epernon, który zajmował się pi- 
? r r ^ lanżero"3kiCh bezimiennych broszur i za 
z n u iiw ń t J *0 . 2 6 0  fr- W aktach osobistych tego pana
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Dalej jakiś Pech de Cadel, ekskapitan, au 'or j 
broszury „La varitć sur le gćnćral Boulanger*, ska­
zany obecnie na rok więzienia za obrazę moralności 
publiczaej. Ten pan wytoczył był Boulangerowi proces 
o oszustwo, ale hojnie zapłacoiy skargę cofnął.

Foucault de Mondion zajmuje dość wybitne sta­
nowisko w rzędzie przyjaciół i ajentów Bonlangera; 
onto bowiem wydał mu ów słynny kwit na 32.000 fr. 
użytych z funduszów dyspozycyjnych ministerstwa 
wojny na szpiegowanie w Prusiech i Belgji, —  kwit 
oczywiście daDy z grzeczności i za stosownem wyna­
grodzeniem. Ten pan Mondion był nauczycielem do­
mowym u ks. Caraman-Chimay w Belgji. Wydalony, 
związał się z jakąś panią Meignen i wspólnie założyli 
dziennik Le Syndicat, oraz utrzymywali meblowane 
pokoje. Ponieważ jednak przytem pani ta zajmowała 
się innem jeszcze rzemiosłem, przeto złapana przez 
policję, osadzoną została w areszcie; następnie wyda­
lona z Kroju osiadła w Berlinie i była tam korespon­
dentką BoulaDgera, a pan Mondion był ajentem jego 
w Paryżu.

bla tem przerywamy długi jeszcze szereg przy­
jaciół Bonlangera oraz pomijamy sylwetki Rocheforta, 
Dillono, Laguerre’a i Yergoina, jako dostatecznie 
znanych z publicznej działalnaści.

—  Z go n  poety. Dnia 12 lutego b. r. zamieści­
ły dzienniki czeskie wiadomość, źe słynny poeta cze­
ski Emanuel Bozdiecb, który odznaczył się szczegól­
nie na niwie dramatycznej znikł bez śladu. Do tego 
czasu zwłok poety nie odnaleziono. W obec prawa 
Bozdiech jeszcze żyje, ale najbliżsi jego nie m iją 
wątpliwości, że poeta sam sobie życie odebrał.

Najlepszy przyjaciel Bezdiecha, artysta teatru 
praskiego p. Jerzy Bittner, ten sam, który walczył 
w szeregach polskich w r, 1863, zamieszcza w Po- 
litiJc pragskiej następujące o Bozdiechn wspo­
mnienie:

Rozmawiałem — pisze p. Bittner — po raz 
ostatni z Bozdiechom dnia 20 stycznia. Kiedyśmy 
się żegnali, rzekł Bozdiech — a były to ostatnie 
słowa, jakie z ust jego słyszałem:

•— Przecież jednak mało warto to życie 1 Radości, 
jakich w niem się doznaje, porównać nawet nie mo­
żna z udręczeniami, które tak bardzo tęsknić każą 
za grobem...

Bozdiech ścisnął mi rękę — więcej go nigdy 
nie ujrzałem.

W dniu 1 2  lutego z przerażeniem wyczytałem 
w dziennikach wiadomość, że Bozdiech znikł od 
dwóch dni bez śladu. Pospieszyłem do jego miesz­
kania. Siostra jego przyjęła mnie w przedpokoju.

— Czy to prawda, co mówią w mieście ?
Pytanie to moje było zbyteczne.
Wyraz jej twarzy, czerwone od płaczu oczy, 

wyraźnie mi mówiły, że się wydarzyło coś stra­
sznego.

— Co Bię stało — zapytałem — wprowadzony do 
knchni.

Siostra Bozdiecha nie mogła zaprosić p. 
Bittnera do pokoju nieboszczyka, ponieważ po dro­
dze widziałaby go w pokoju pierwszym chora sta 
ruszka, matka poety. To też panna Bozdiech wytłó 
maczyła się :■

—  Biedna moja matka nic jeszcze nie wie. 
Stan jej zdrowia nie pczwala mi na wyjawienie jej 
prawdy, ale serce jej coś przeczuwa, bo jest po­
dejrzliwą i wypytuje Bię, co znaczą częste teraz 
u naB odwiedziny przyjaciół mego nieszczęśliwego 
brata.

I zaczęła opowiadać wypadek cały w tych,' o 
ile pamiętam słowach :

„Onegdaj (10 lutego) wrócił Emanuel z popo­
łudniowego przedstawienia w teatrze czeskim do do­
mu około godziny 6  wieczorem. Słowa nie powie­
dziawszy, przeszedł przez pokój matki do Bwojej sy­
pialni; wyszedł z niej mniej więcej w pół godziny i 
uważałam że się znów zabiera do odejścia. Lubo od 
dawna uważałam, źe spoBÓb jego życia się zmienił 
że zdradzał ciągle pewne wzburzenie, nie przyszło 
mi na myśl zapytać go, dokąd idzie, a nawet oko­
liczność, że włożył na siebie najstarsze ze swych 
ubrań, podziałała ua mnie — rzecz dziwna a strasz 
na — uspakajająco. Sądziłam, że się udaje na 
wieczorne przedstawienie do teatru, ale bałam się go 
zapytać.

„Opuścił mieszkanie bez słowa pożegnania. 
Matka nasza zdawała się usypiać... Ogarnął muie ja 
kiś złowrogi, pełen przeczuć strach. Mimowolnym 
wiedziona popędem, udałam się do jego pokoju. Oczy 
moje zwróciły się na jego biurko.,.. Leżał ua niem 
zegarek z łańcuszkiem, pierścionki — na w pół 
otwarty list i pół arkusza zapisanego papieru... 
Czytam — było to pożegnanie ze mną i — te­
stament.

.N ie wiem, jak mogłam nie wykrzyknąć z 
przerażenia. Czułam, że mi tego uczynić nie wolno 
ze względu na stan zdrowia mej matki. Przez jej też 
pokój przechodzić musiałam, aby go dogonić i 
wstrzymać. Nie wiem, jak dostałam się na ulicę. 
Biegłam co tchu było w piersiach ku teatrowi. Maó- 
Btwo przechodniów zasypywałam zapytaniami, opisy­
wałam im mego brata — wszystko na próżno — nikt 
go nie widział.

.Wróciłam — matka była Bama w mieszkaniu, 
zaalarmowałam sąsiadów... Ktoś z nich uwiadomił 
potem policją o tem. Otarłam łzy i cala drżąca 
przystąpiłam do łoża m atki* ..

Spazmatyczne łkanie nie pozwoliło siostrze po­
ety mówić dalej.

Byłem tak głęboko wzruszony, że z siebie nie 
mógłem głoBU wydobyć.

.W  chwili milczenia usłyszałem niespodzianie 
donośny głos w sąsiednim pokojn“ — pisze p. 
Bittner.

Nie uwierzycie, jak Bmntnie tn  brzmiał 
Odwiedziłem siostrę Bozdiecha nazajutrz po bytno­
ści pierwszej u niej. Opowiadała mi właśnie 
straszną, powyższą scenę, kiedy głucha jej matka 
zaczęła majaczyć. Sądząc, że szepcze, myślała gło­
śno : .Teraz jeBtem chorą — doszło do mego ucha
— ale doczekam się Emanuela tryumfu. Żeby tylko 
już był tu...*

Powtarzam —  trzeba było być na mojem lub 
p. Bittnera miejscu, aby odczuć całą grozę tego mo 
nologu na pół żywej starn B zk i, osnutego na tle 
p r z y s z ł o ś c i  syna i wiedzieć, że on jest synem 
p r z e  s z ł o ś c l .

—  Pozwoli mi pani przeczytać list i testament ?
— zapytał Bittner.

Podała mu papiery.
W liście żegna się Bozdiech z siostrą, wzru- 

szającemi słowy dziękuje jej za miłość i troskliwość, 
których objawami osładzała cierpienia Bwej matki, 
proBi siostrę, aby się nadal matką opiekowała i 
oświadcza, że sam dłużej żyć nie może.

■ W testamencie , a raczej kodycylu, zaczętym 
w przeddzień Nowego Roku (31 grudnia 1888), a 
wykończonym 10 lutego b. r. — Btąd wynika, że 
między „być* albo „niebyć* toczyła się w Bozdie- 
chu walka przez 6  tygodni —  przekazuje majątek 
swój siostrze.

Kończył się kodycyl temi słowy : „B u d e -1 i
m o j e  m r t o l a  n a l e z e n a ,  a t ’ s e  mi  t e p n y  
p r o B e k n o u ,  a p o h r e b  c o  j e  n e j p r o s t s i * .  
(Jeśli znajdą mego trupa, niech mi przetną tętnice j 
pogrzeb powinien być jak najprostszy.)

Według opowiadania siostry Bwej Bozdiech o- 
puścił mieszkanie mniej więcej o pół do 7. W go­
dzinę zaś potem jak się później okazało, widział go 
pewien urzędnik banku „Slawia*. Był to jego b a r­
dzo dobry znajomy, wątpliwości więc zdaje się nie 
ulegnć, że się nie myli, gdy twierdzi, iż widział, jak 
Bozdiech Bzedł tuż nad brzegiem Wełtawy, u stóp 
góry Belweleru. Szedł wolnym krokiem, głęboko za­
dumany, cały obielony śniegiem, szedł na ostatnią 
przechadzkę*,...

Część ekonomiczna.
S o b o tn ie  posiedzenie ankiety, obradującej 

w namiestnictwie w sprawach propinacyjnych, trwało 
cztery godziny a udział w niem wzięli ci wszyscy 
członkowie, których wymieniliśmy w onegdajszym 
numerze.

Omawiano sprawę wydawania przekazów sądo­
wych, upoważniających uprawnionych do poduioBienia 
wynagrodzenia. Przekazywanie to kapitałów indemni- 
zacyjnycb odbywać się będzie, jak wiadomo, po myśli 
postanowień patentu ces. z r. 1853. Chodziło atoli 
Dyrekcji fund. propinacyjnego o porozumienie się 
tak z władzami Bądowemi jak i z władzami skarbo- 
wemi celem obmyślenia jak najkrótszego sposobu po­
stępowania i uniknięcia trudności, jakie mogłyby po­
wstać skutkiem większych wymagań tych władz, a 
tem samem uprawnieni nie otrzymaliby we właściwym 
czasie wynagrodzenia. Cel ten, możliwie jak najszyb­
szej wypłaty kapitałów indemnizacyjnych, zostanie, zda­
je się, osiągnięty, dzięki wczorajszej konferencji.

Powzięte w powyższych sprawach uchwały, po­
stanowiono zachować w tajemnicy, gdyż nie dotyczą 
one bezpośrednio uprawnionych, ale toku załatwiania 
spraw propinacyjnych we władzach sądowych i skar­
bowych.

=  Z  ta rg ó w  zb o żo w y ch . Sookojna postaw a 
targów  zbożowych w Anglji, F rancji i Belgji, 
oraz powstrzym anie się tam ecznej konsumeji w 
zakupnie zapasów na zimę, m usiało niepomyślnie 
podziałać na rozwój cen w Austrji. Mimo zatem  
niższych szacowań zbiorów w Ameryce i szkód, 
które zeszłotygodniowe deszcze wyrządziły ro ln i­
kom w Anglji, ceny nasze sta ły  ciągle powyżej 
paritae t zagranicznej, a  to  samo uniemoźebniuło 
wszelbie transakcje  wywozowe. Ten b rak  ruchu 
wywozowego dzia ła ł przygnębiająco na handel 
wewnętrzny, gdyż młyny krajow e porobiwszy zna­
czne zapasy w zeszłym m iesiącu, wstrzym ały 
obecnie wszelkie zakupna tem więcej i z te j 
przyczyny, iż m ąka austrjacka , nie idąc na eks­
port, znacbodzi słaby odbyt na targach  m iej­
scowych.

Równocześnie zwiększyła się w m iarę po- 
zmłocki podaż producentów , a  nie idąc w parze z 
popytem obniżyła ceny. Onegdaj przeto notowa­
no w W iedniu:

pszenica na jesień 8 42 — 8 44 zł.
.  ,  wiosn. 9 12 — 9 14 „

ty to  „ jesień 6 94 — 6 9 5  „
„ wiesn. 7 35 —  7 37 „

owies .  jesień 6 58 — 6 60 „
„ .  wiosn. 6 98 — 7 — ,

W ciągu przeto ubiegłego tygodnia pszeni­
ca Bpadła o 35 i 40 ct., żyto o 25 i 27 ct., owies
0 20 i 25 ct., wedle term inów  odstawy na jesień
1 wiosnę.

W handlu  spirytusowym  popraw iło się uspo­
sobienie na ta rgu  wiedeńskim, gdyż w H arśbur- 
gu zapotrzebow ano gotowego tow aru i odczuwa­
no tam  b rak  dowozów.

W soboty notowauo w W iedniu gotowy sp i­
rytus po 14.25 zł.

W iedeń  17 sierpnia.
(Z) Świeżo ogłoszony półroc ny bilans w ę­

gierskiego banku kredytowego, złączonego ściśle 
z wiedeńskim Zakładem  kredytow ym , przyjęto 
aa naszej giełdzie bardzo przychylnie i chciano 
zwyżką w węgierskich kredytach  uśw ietnić to 
pojawienie się bilansu. Nie udało  się to  jednak, 
bo Borlin, k tóry  od kilku dni jest bez u s ta u ja  
b e h u m o r u ,  również wczoraj s taną ł w poprzek 
tej repryzie i odpow iedział na n ią  rzucając na 
sprzedaż znaczne p a rtje  węgierskich kredytów. 
Przypisywano to  obawom berlińskiej spekulacji 
przed następstw am i zjazdu cesarzy, cz?go pierw- 
ze objawy in k ły  się uwidocznić w głosach pół- 

urzędowego d iennikarstw a rosyjskiego. U nas 
u ied-w ino  tem u wiary, a na poparcie tego do­
mysłu przetaczano okolioznność, iż właśnie zjazd 
cesarzy przyspieszył w Petersburgu  powzięcie 

ostanow ienia w spraw ie przyjazdu cara  do B er­
lina i przypuszczano, że przyjazd ten , oznaczony 
obecnie na pierwsza dnie września, wskazuje, że 
dyplom acja rosyjska liczy się w prawdzie z do­
niosłem  znaczeniem  wizyty cesarza A ustrji w 
Berlinie, ale nie przypisuje jej dążności wyłącznie 
wojennych. B erlin  trw ał jednak w zgryźliwem 
usposobieniu a  skutkiem  tego zam ierzona re- 
pryza w węgierskich kredytach p rzem ien iła  się 
w cofanie się ich kursów, ża  czem poszły akoje 
innych banków a następnie ren ty  państwowe. 
To w szelako nie przeszkadzało  do rozwoju kursu 
papierów transportow ych i przemysłowych, w 
czem wzięły udzia ł tak  kolej K arola Ludwika 
jnk Czerniowiecks.

D ń ś  słabe kuraa paryskie i alarm ujące te ­
legram y z Krety źle usposobiły spekulację. U su­
nęły  się więo znów niżej akoje bankowe i nie­
które renty, lecz u trzym ała się dalej dobra ten ­
dencja W wielu akcjach tran sp o rto w y ch  , Papiery 
przemysłowe doznały dziś na sobie nietrw ałości 
umizgów fortuny, bo dziś nie u łrzym ała się w 
nich w czorajsza repryza, lecz i Alpiny i P rag - 
skie, a dalej Wsffeny i W ienerbergi cofnęły się 
dziś dość znacznie.

Oso notowania z piątku i soboty:
kredyt austr. 305'75 305 50

węg. 317 76 317* —
anglob. 127'25 12720
uniony 226'50 226'75
banky. 1®!) 108-80
laenderb. 232 80 233.60
ludwiki 192 2 5 192-25
czem iowieckie 235 10 235-—
ren ta  pap. wsp. 83 70 83-70

.  srebrna 84-75 84 75
austr. zło ta  109 85 109"80
5 %  austr. 99-65 9 9  6 5

złota 99-70 9 9  70
94 75 94-70

1.23 1 ,2 4

Szczepana w zięli udział m inistrow ie: hr. Kalno- 
ky, hr. Taaffe, G rutach, Zaleski, Schoenborn, n a ­
czelnicy władz, burm istrz m iasta i kilkutysięczny 
tłum  pobożnych. Nabożeństwo celebrow ał biskup 
Angerer, a  biskup połowy G rusza odpraw ił ms^ę 
polną w obecności a rc’ książąt W ilhelm a i Ra - 
nera  tudzież całej jeneralicji, wielu cbcyt b a tta  
ebe wojskowych i niezliczonych tłum ów ludności

Po południu odbył się obiad galowy w pa 
łacu  arcybiskupim , na którym  spraw iał honory 
domu biskup A ugerer w zastępstw ie kardynała 
Ganglbauera. Na obiedzie tym byli h r. Kalnoky, 
hr. Tatffa, Praźak, Gautsch, Bacquehem, Zaleski, 
m arszałek Kiński, burm istrz, jeneralic ja  i inni 
dostojnicy.

Biskup A ugerer wzniósł to ast na cześć Mo­
narchy, podczas k tórego dały  arm aty obok a rse ­
nału  ustawione zwykłe salwy.

B u d a p e sz t 19 sierpnia. Z powodu urodzin 
C esarza da ł prezes m inistrów objad galowy i 
wniósł na nim piękny toast na cześć C sarza, i 
domu cesarskiego. Toastu tago wysłuchano stojąc 
i wniesiono entuzjastyczne „Etjen.*

B ayreu th  19 sierpnia. Podczas wczorajszej 
uo ty dworskiej wzniósł cesarz W ilhelm  to ast ns 
cześć C esarza austriackiego, a muzyka zaintono­
w ała hymn am trjack i

Rzym  19 sierpnia. Papież przyjm ował w 
dniu św. Joachim a, jako dniu swych imienin, 
kardynałów  i prałatów , k tóre  mu swe życzenia 
złożyli. — Papież p edał im dosłowny tek t o sta ­
tniej en y kliki, polecającej czcić św. Józefa i 
modl.ć się z powodu trudności obecnego poło­
żenia.

S o fja  19 sierpnia. Z powodu urodzin Ce­
sarza  austrjackiego celebrow ał wczoraj a rcybi­
skup Menini z Filipopolu uroczyste nabożeństwo 
w kościele katolickim . Na nabożeństwie tem  
byli członkowi austrjackiego konsulatu, m in istro­
wie i wielu wyższych dostojników. Po nabożeń­
stwie odbyło się w konsulacie przyjęcie kolonji 
auatrjackiej i c ia ła  dyplom atycznego. Przybył 
także Stambułów,

W ieczorem u rządziła  kolonja austrjacka  
bankiet.

P a ry ż  19 sierpnia. P rzybyło tu 13.000 m e­
rów z prowincji na  bankiet urządzony d la  nich 
przez gm inę m iasta Paryża.

A ktor D am ala, mąż Sary B ernbard t, um arł 
skutkiem  choroby mózgowej.

B u k a re s z t 19 sierpn ia . Z powodu urodzin 
C esarza odbyło się uroczyste nabożeństwo w tu ­
tejszej kaplicy katolickiej. Obecnim byli na nim 
członkowie poselstw a austrjackiego, w zastępstw ie 
króla m inister spraw  zagranicznych, i naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych. Potem  przyjm ował 
rep rezen tan t austrjack i gratu lacje. Król z następcą 
tronu przybyli dziś rano do Sinai. K ról zam ie 
szka na resz tę  sezonu w zam ku Pelech.

Paryż 19 sierpnia. Podczas bankietu  13.000 
merów pow iedział Carnot, że dzisiejsza uroczystość 
je s t m anifestacją narodowej solidarności, a goście 
m ogą skonstatow ać, że republika pozwoliła F ran ­
cji zająć swe dawne stanowisko w świecie, z ap e­
wnić je j niezawisłość i przygotować postęp, który 
każda pracow ita dem okracja musi mieć na oku.

Mowę swą zakończył C arnot zapewnieniem, 
że republika potrafi zagoić rany spowodowane 
nieszczesnem i rozdwojeniami.

T ry je s t 19 sierpnia. Na bankiecie wczoraj- 
szem wzniósł kierownik tutejszego Nam iestnictw a 
toast na cześć Cesarza i podniósł w nim, że 
Tryjestyńczycy kochają i czczą swego Cesarza, i 
wszyscy mieszkańcy Tryjestu, czy to Włosi, czy 
Słoweńcy, czy Niemcy, czy inni, w spółzawodni­
czą ze sobą w m iłości i uwielbieniu dla Cesarza.

We wszystkich warstwach ludności spotyka­
my szczere przyw iązanie do C esarza i jego  dy- 
stji. W szyscy przepełnieni są dlań wdzięcznością 
i wielbią jego m ądrość i zaparcie się, tudzież 
troskliwość o dobro ludów.

To je s t rzeczywisty stan  rzeczy, a  zmienić 
go nie m ogą przem ijające zjawiska, iż kilku dzia­
łaniem  swem tu  i za gran icą s ta ra ją  Bię rzucić 
cień ua Tryjest. Usiłowaniom ich jed n ak  zadaje 
k łam  pięciowiekowa h isto rja  i dzisiejszy en tu ­
zjazm  ludności.

Zgrom adzeni wznieśli po tym toaście trzy ­
krotny okrzyk na cześć Cesarza.

Burm istrz Buzzoni wzniósł potem  to ast na 
cześć Cesarza i rodziny cesarskiej, k tó ra  od swej 
głowy p rze ję ła  tradycję  szlachetności, uprzejm o­
ści i wspaniałom yślności i w nieszczęściu, jakie 
dom cesarski nawiedziło, otacza Cesarza swą 
tkliw ą m iłością i umożliwia mu w tem czerpać 
nowych sił do podziwienia godnego spełn ian ia  
swych obowiązków.

Z ebrani wznieśli trzykrotne ,Eviya*.
Rzym  19 sierpnia. W najnowszej encyklice 

,Q u a m q m m  p lu r im is * zastanaw ia się Papież nad 
położeniem Kościoła, przeciw  którem u nie usta ją  
występować jego nieprzyjaciele, jak  również p rze­
ciw wierze i Ojcu £  —Papież zaleca modły do ś. 
Józefa, jako  do p a tro n a  robotników, którzy od 
tego świętego powinni się uczyć, jak  m ają u le­
gać prawom pracy. Papież przepisuje pewne 
modlitwy do tego Świętego.

Rzym  19 sierpnia. W czoraj o godzinie 11 
wieczór podczas produkcji muzycznej na placu 
Colonna rzucił ktoś z ulicy Im presas (za izbą 
deputowanych) bombę między zebraną ludność. 
Ż andarm  uchwycił bombę i został pokaleczony, 
oprócz tego ranną jest jedna kobieta i dziecko. 
Między zebranym i pow stała kró tkotrw ająaa pani 
ka. W krótce jednsk  uspokojono się i muzyka g ra ła  
dalej.

Rzym 19 sierpnia. W sprawie rzucenia 
bomb przedsiębrała  policja rewizje domowe. O 
powodach tego zum achu krążą rozm aite pogło­
ski. Ogółem sześć osób odnio ło rany.

B ay reu th  19 sierpnia. Niemiecka p ara  ce­
sarska i książę re jen t byli wczoraj obecni na 
przedstaw ieniu „Parsifala.* W ypadło ono św ie­
tnie. Po przedstaw ieniu było m iasto św ietnie illu - 
mincwane.

Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
j a *  t e r a z  bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie.

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 180 . 2002

Przyjechali d o  L w o w a
dnia 19 sierpnia 1889.

Hotel Europejski: M. h r. S tecka z Rosji. 
A Głogowski z Bojsnca. G. Rom er z Zabesca. 
W. Leitkam  z Wiednia. F. Paszkowski z RoBji. 
M Torodew icz z Pełtwy. M. Zieniewicz z Rosji. 
H. M andel z W iednia. M. Leśniewicz z Rosji. 
M. Wyszkowska z Nowego Sącza. M. M adejski z 
Rosji.

Hotel L an ga : Is Jerusalem  z W iednia. 
W. Borzemski z Kniaioła. A. Lam bl z Pragi. M. 
Fischler z Stanisławowa. Is. Radem ann z  Njx- 
dorfu.

Hotel A n gie lsk i: W. hr. O lizar z Olszanicy. 
J  Tyrowioz z Turki. R Srokowski z Sokołowa. 
M. Dyczkowski z Kołodziejówki. J. Łosznioy z 
Tarnopola.

Lwów Z lady handlowa) 19 sierpnia S89 

1. Akcje aa setukę.
ba* kuponu bieżi-cego płacą żądajs

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zL m u. 191 25 194 50

g lwow.-o*er-jaw. 2 0 0  zł w a 234 — n37 50
Bańka Kip . galic. 200 .1  w a. 277 - t.81 —

, kredyt, galic. 2 0 u *1. w. a —  — 216 —
2. L isty  zastawne za 100 zł*.

Banku hyp. galic 5 prc. w u. 1 0 0  — : 1 -
6 * /0 Listy zastaw. Galic. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 let — — —  —
Banku hyg galic 5 prc 10* 0 pr. 103 — 104 —
Bantu krajowego 4 O * f w. a 97 75 98
Tow. krsd galic 6  Ł 100 70 101 70

s - - 4  g , 96 — 97 -
- * . - r 100 70 101 70

C ,  r 4 . • 93 80 94 80
4.1 iS » 4 ł  S B  s 98 60 99 50
4°Z » 3 * S 4 * •2  80 93 80

3. L isty dłudne za 100 złr.
G Z. kr. wl (d) 6 °„ ) 3%  wlikw 65 — 8  -

. . . . (d) 6° o) 2 . 47 49 50
4 Obligi za 100 etr

Icdemuizacyjne galic. 6 prc. m, k, 104 25 105 25
Kom. banku kraj 6  prc. w. a. I. en. 100 50 10 l 50
Poźycika kraj i  r 1873 6  prc w a 104 - 106 -

, 1883 4 . 96 50 17 40
5 L o t y

Loiy miasta Krakowa 24 - -  26 —
n s Stanisławowa — —- 8 8  —

6 Monety
Dukat holenderski . . . 5.64 5 7 4
Dukat cesarski 5.66 5.76
Napoleondcr . 9 46 9,56 -
Półimpeij&ł rosyjski 9 70 9-80
Rubel rosyjBki srebrny 1-3* l ’* 8

, , papierowy 1 2 2 */4- -1  14s/4
1 0 0  marek niemieckich 58 1 0 69T0

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 19 sierpnia godz. 1 . min 50

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
ńngl banki
U nieny
Ludwiki
N ordbiny
Dombardy
Losy tureckie
Staatsb&bny
Czemiowieckie

305.75 
83.70

317.— 
127 60 
226.50 
193.— 
2 5 4 . -
116.75 

31.10
224.25
235.25

Usposobienie

Węg. kolej półn.
wschodn. 186’— 

W iedeńskie losy 
kom. 144 25

Akcje tytoń. Ic8.75 
Gal. obbindem. 10L75 
E lbethale  218.— 
L anderbanki 232.75 
R enta zł. węg. 99.75 
Bankvereiny 108.50 
R enta węg. pap 94.70 
Ruble 123.80
spokojne.

lo 
węg.
P/«
Ruble

Telegramy „Przeglądu*.
W iedeń  19 sierpnia. U rodziny Cesarza ob­

chodzono podniosłe w całej moiiar<hji nabożeń­
stw am i kcscięlnem i wszystkich wyznań przy udzia­
le władz i licznej publiczności, pobudką rauną  
wśród odgłosu salw działow ych i p a rad ą  wojsko­
wą wszystkich garnizonów, tudzież wieloma a k ta ­
mi dobroczynności.

W nabożeństw ie soleanem  w kościele św.

Nadesłane.

P o dziękow anie .
Na wiadomeić, że pożądane leki Piotra Krokie- 

wicza apt^karra w Krakowie znajdnią się na składzie 
u Pana Karczewskiego przy ulicy Gródeckiej’ we Lwo­
wie, w składzie jego mateijałów spteozDych, powz ałam 
myśl w k rń s i ratować swoje zdrowie nadwątlony. Mając 
cennik i apii leków pana Krokiewicza, nabyłam wreszcie 
u p \na Karczewskiego leki na piersi, jak ziółka i ayróp 
loretański itp. oraz dla mej huzy, ki facyng na błędnicę. 
Że te tylko leki jedyne przywróciły mi zdrowie a że 
ludzkość v ymaga przyjść w pomoo wzsjemnie nieszcięśli; 
wym, przeto wyznaję p -b licn ie  i sumiennie dobroć i 
skuteczność tych leków pana Krokiewicza, gdyż dl* wielu 
chorrch st ć się one m oją nawet w ich rozpaczliwych 
chwilach życia prawdziwym ratunkiem tegoż, do czego 
powinność każdego, dla spełnienia szlachetności dla dobra 
ludzkości obowiązaną być winna

K atarzyna Jagielska
66 1 1 obywatelka.

©, k. D y r e k c j a  r u c h u  k o le i p a ń s t w a w y e h
we Lwowie

W y d « e  w r o a k ł a d u  j a z d y  ważny od 1 fipor 1880,
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi: -
6 go Iz. 60 m. z rana pooiąg osobowy do Stryja, 

Chyro we, Stróże, Orlo, Lawooznego, Munkaoaa, Buda­
pesztu, Stanisławowa i Husiatyna.

10 godz. 20 m. przed połud. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suohy, Stanisławowa i Husiatyna.

8 godz. 46 m. wieozór, pooiąg osobowy do Stryja 
Chyrowa, Suohy, Łewocznego, Munlcaoza, Budapesztu.

Ku S tan isław ow u:
9 godz. 20 m z rana pociąg pospieszny do Stanisła­

wowa, Czemiowiec, Suczawy, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
9 gudz. 6 i m. z rau t pociąg mięssany do Stanisła­

wowa, Czemiowiec, Suczawy, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
10 godz. 8 m. wieazór pociąg migizany do Stani­

sławowa, Czerniowieo, i Czortkowa.
Ku B ełżcu :

7 godz. 49 na. z rana, pooiąg mięezany do Bełzoa 
i Sokala, a godz. 44 m. po połnd. pooiąg migizany do 
Rawy rus. oo piątka. 6 godz. m. 1 po połud. pooiąg 
migizany do Rawy ras. oo wtorkn.

P rzyjazd  do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z iana pociąg osobowy z Buda­
pesztu, Munkaosa, Suchy, Chyrowa i Stryja.

8 godz. 36 m. p i połud. pociąg osobowy z Su­
ohy. Chyrowa, Huaiatyna, Stanisławowa . Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Boda-

Sesztu, Munkaosa, Lawooznego, Orlo, Stróże," Chyrowa, 
[nsiatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisław ow a
6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany s Cseraio- 

wiec i Stanisławowa.
8 godz. wieozór, pooiąg pospieszny * Bukaresztu 

Jass, Czerniowieo, Husiatyna i Stanisławowa.
11 godz, 6 m. w nocy, pociąg mięszany z Buka­

resztu, Jasi, Suczawy, Czerniowieo, Husiatyns i Stanisła­
wowa.

W kierunku z B e łż c a :
10 god*. 10 m. z rana pooiąg mięszany oo Wtorku 

i piątku z Rawy ruBki j,
5 godz. 63 m. po połud. pooiąg mięszany z Bełżca 

i Sokals.
Godzmy podano są podług zegara lwowsfciago
Pojedyńozy rozkład jazdy na szlakach o. k kolei 

państwowych nabyć można w każdej itaoji zr oplata
[  oentów.
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P O W I E Ś Ć  
S aa-w -eT eg r©  ćL©

t.Ciąf limLsyi.

—  .Nio, m oja siostro
—  Z dźwięku twego głosu, ze  sposobu, w jak i 

m odpowi dasz , czuię, że to  nie praw da!... 
B lanko , jeśli ci zadałam  boleść, widzisz żem 
p p .3d to b ą  na kolanach, by tylko uzyskać od 
ciebie przebaczenie... J& cierpię, cierpię okro 
pnie, j .a n k o  i b łagam  B oga, by mi dozwolił 
um rasć, skoro ty mnie już kochać nie możesz!...

— Ależ ja  cię kocham  zawsze, m oja siostro — 
o d p arła  m łoda dziewczyna tym  samym tonem  ja ­
kim  pow iedziałaby:

— Zapewniam cię. śe ci bardso do t war wy w 
tej sukni...

Jęk  p rzerażen ia  wyrwał się z drżących ust 
Dianny.

— Mówię ci, że cierpię s tra sz liw ie ! — wy­
szeptała.

Błysk przelotny zaświecił w błękitnych źre­
nicach m łodej dziewczyny, k tó ra  odpow iedziała:

— Czy ty  sądzisz, że i ja  nie cierpię nad 
siły?

—  Blanko, miej litość nadem nąL .
— Czyz ty  masz ją  dla mnie, m oja siostro?
—  b lanko , gdybyś zażądała  odemnie, abym 

wszystką k 'ew moję oddała  za ciebie, kropla  po 
kropli... mówię to  w obliczu Boga, który słucha 
iych słów moi cli, przysięgam , że nie zawahałabym  
się ani na  chwilę!...

Rami a a  m łodej dziewczyny podniosły się 
z lskka niedoatrzeźcnym  niem al mimowolnyn r u ­
chem.

—  Czy ty  m; nie wierzysz ?... — wybąknę’a 
D ianna, zrozpaczona.

—  A! co mi mówisz o przelaniu krwi twej za

mnie? —  odpow iedziała gorzko B lanka, — w szak -r 
że wiesz, że la, by ci oszczędzić zm artw ienia ty l- 1  
ko, byłabym  za ciebie d a ła  życie... Umibrać za 
kogoś, czegóż to dowodzi?... Nie twojego życia 
ja  żąd am !...

— A czegóż żądasz?
—  Tego, byś się zrzekła twej nienawiści wzglę­

dem tego, którego ja  kooham. Czyż to  je s t żądać 
zbyt wiele?...

Krzyk rozdzierający, zdławiony wybl gł z 
poza zaciśniętych u st Dianny.

Nieszczęsna kobieta opuściła r,-imiona któ- 
rem i przyciskała  Blankę do swego serca, cc fuęła 
się wstecz o kroków kilka, zachw iała się i była­
by bez przytom ności w ty ł pad ła , gdyby m łoda 
dziew czyna, p rzerażona wyrazem śm iertelnego 
p rzestrachu , który odm alow ał się na zm ienionej 
twarzy siostry, nie rzuciła  się, by ją  podtrzym ać 
i n ie posadziła, zem dloną niem al, na  fotelu.

Przez kilka minut, wobec te j przerażającej 
boleści, k tórej przyczynę otaozał m rok n iep rze­
nikniony tajem nicy, B lanka zapom niała  o swej 
urazie.

Z kolei ona okryw ała pocałunkam i b ladą 
tw arz i zam knięte oczy pani H erbert, z których 
ściekały łzy palące.

Zmoczyła świeżą wodą skronie siostry i oto­
czyła ją  seidecznem i staraniam i.

Ale skoro tylko Dianns pow róciła do przy- 
tomnośoi i o tw arła  powieki, B lanka poczuła jak  
w niej zagasa chwilowe uczucie litości.

—  Czy ci lepiej już  teraz? ... —  spy ta ła , p rzy  
wdziewając napow rót niby pancerz, poprzedni 
chłód marmurowy.

— Tak, drogie dziecko, —  w yszeptała D ianna, 
dobrze mi już... dziękuję ci...

—  W takim  raz ie  ju ż  m nie nie potrzebujesz.,, 
więc cię opuszczam.

—  (idzie idziesz?
— Cóż cię to  obchodzi, m oja siostro?...

I  z tą  szorstką odpowiedzią, B lanka wyszła 
z poko.u, pozostaw iając D iannę sam ą przy śp ią­
cym starcu.

Biedna m atka za łam ała  ręce w nieopisanej 
rozpaczy:

—  Skończone już!... ona mnie nie kochi !... 
skończone!... Nie mam już córki!

Pokoje m łodej dziewczyny były tem i same 
mi, k tóre  pani H erbert zajm ow rła przed sweir 
zamążpójściem, tym i iamymi,w ktorycn poraź p ie r­
wszy przedstawiliśmy naszym  czytelnikom tę, k tó ­
r ą  wówczas nazywano „piękną Prowansalką.*

A partam ent ten położony był na pierwszem 
piętrze i wszystkie <ego okna wychodziły na park.

Nic nie zm ienno się w wewnętrznem jego 
urządzeniu  od owego czasu, gdy w nim przem ie­
szkiw ała piękna P r , wausalka.

B lanka, opuściwszy siostrę, w eszła d - tego 
pokoju, którego wszystkie ściany i sufit obite by­
ły perską  m aterją  o tle  niem al zupełnie białem  
narzuconej) bukietam i róż i bluszczowego liścia.

W  jednym  z rogów, na  dywanie białym  w 
purpurow e kwiaty s ta ła  toa le ta , k tórej weneckie 
lustro  otoczone było ram ą z fali koronek.

Kominkowy garn itu r w stylu pom padour, 
wielka cofa i k ilka fantazyjnych foteli obitych 
perską tl aainą uzupełniały umeblowanie tego po­
koju , który  służył zarazem  za buduar i goto- 
walmę.

N a ścianach wisiało k łk a  akw arel, m alowa­
nych i ..ogdyś przez sam ąż D iunnę, a  k tó re  do­
w odziły w niej prawdziwego talentu .

B lanka rzuciła  się na sofę, w sparła piękną 
swę głowę na  poduszkach i pogrążyła się w bo­
lesnych rozm yślaniach, pozwalając* zaw ładnąć swą 
duszą uraganow i myśli pom ięszanych i nieraz 
w prost sobie przeciwnych, który sza la ł pod jej 
czaszką.

M łoda dziewczyna usiłow ała, ale bez rezu l­
ta tu , znaleść praw dopodobne choćby wytłóma- 
czenie postępowań* i wobec niej siostry, zg łęb ia­
ła  się z gorączkowym uporem  w tajem niczy 
powód nienawiści D irnny dla R aula.

Nie znajdow ała nio w m ęczarniach tych 
bezowocnych poszukiwań, wiła się, jak  się "uje 
człowiek przytłoozony ciężarem  okropnej jak iejś 
senn i zmory.

Nagle przyszła jej do głowy myśl, k tó ra

p rzeję ła  ją  od rtóp  do głowy dreszczem , m y ślr  
dziwna, zaledwie dająca się pogodzić z dziewi- j 
czością m oralną, z anielskiem  niedośw .dczeniem 
je j żyoia.

Ale dla tego, eto zna cudowną i dziwną 
zarazem  organizację kobicego s e rc a , tę  jego 
własność niesły h m ej intuic , moglibyśmy po­
wiedzieć d ar dywinacyjny, który zda się rodzo­
nym kobieoie, tem u wystarczy zf to  tłóm aczenie 
miłość B lanki do R aula, miłość tern silniejsza, 
że podsyć ina oporem , n a  k tó *7  natrafiała.

B lanka bez w ątpienia nie m iała pojęcia o 
znaczeniu, nie zasłyszała może nawet nigdy sło­
wa: wiarołomstwo.

A jednak  n araz  pośród tych rozm yślań, p o ­
wiedziała soi a z prawdziwym rzestrachem , jak 
na  widok jakiejś potwornej wizji:

— Czyżby ta  nienawiść m c była m iłcśiią!...
Zaledw ie w jej umyśle zrodziła się t** myśl 

okropna, a ow ładnęła już całkowicie dua?ą Blank 
i zapanow ała nad  nią bezpodziolme.

Ta myśl w rzeczy samej rozjaśniła , tłóm a- 
czyła wszystko, oświecała cna o k ro p i em świa­
tłem  te  dotychczas tak  głębokie ciemności.

D ianna kochała  Raula, a  nie m ogąc przy­
znać się do te 1 występnej miłości, k ry ła  j ą  pod 
m aską nienawiści!

Ta.: mówiła sobib m łoda dziewczyna, d a ­
rem nie usiłu jąc pokonać własne argumenty i do­
wieść samej sobie, że przypuszczenia jej były 
n iedorzeczne; darem nie przyzyw ała na  pam ięć 
tysiączne w spom nienia, tysiące dowodów nie­
zmierzonego i wyłącznego przywiązania Dianny 
i Jerzego wzajem do siebie, okropne podejrze­
nie, ohydne powątpiewanie pow racało wciąż i 
B ianka nie mogła obronić się ich nagabywaniom.

Była już blizko dziesią ta  wieczorem, 1 ’’edy 
biedne dziecko , złam ane m oralnie i fizycznie 
przem ocą wyrwało się z tej \ralfei przeciw samej 
sobie i zadziwiło się spostrzegłszy, że się znaj­
duje w zupełnej ciemności

O puściła sofę i skierow ała się ku oknu, 
k tóre  otwarł* szeroko.

W iemy już, że noc była przepiękna i że 
' księżye, zdało się, rozsypał na swój płaszcz b łę ­

k itu  wszystkie bry lan ty  ziemi.
Gała przyroda, zm ęczona dziennym ogniem, 

zd a ła  s; ę odpoczywać pod dobroczynnym wpły­
wom wietrzyku, powiewającego od m orza.

Zdała tylko słych«ć było św ist świerszczy, 
ukrytych v traw ie ; m iłosny śpiew słowika, co 
się rozsiad ł gdzieś pośród Krzaków róż la u ro ­
wych i jaśminów, od czasu do czasu rozlew ał się 
kaskadą tonów i z oddali dobiegał dziwnie ry t­
miczny odgłos śpiewek prow ansalskich rybaków, 
sterujących swe łodzie aa  m orskioh falach.

Kwitnące pom&r&ńoze i bengalskie róże u 
pajającą wonią napełn iały  powietrze.

To pow ietrze wonne, odurzające, ta  cisza w 
w przyrodzie, te  szmery, odgłosy przyciszone, t a ­
jem nicze, ten  blask taki blady, :łab y  a  tak  ł a ­
godny, kto y spływ ał z przezroczego nieba, wszy­
stko to  razem  mówiło o miłości (k iw nie “irozu- 
m iałym językiem.

B lanka uległa tem u wpływowi.
Myśli je j p ierzchły a  serce całe  pobiegło 

ku Raulowi.

Zapukano ostrożnie do drzwi pokoju.
M łoda dziewczyna zad rża ła  i zaw ołała, że 

wejść można.
iiyła to  pokojowa, k tó ra  przyszła przyspo- 

■obić na noc apartam en t i rozebrać pannę de 
Presles.

— Która to  godzina? — spytała  B lanka, k tó ra  
nie m iała jasnego pojęcia o tem , ile c?asu upły­
nęło od cliv. ii, kiedy rozsta ła  się z D ianną i 
niesłychani a była zdziwioną, dowiadując się, że 
to  już  była dziesiąta.

M łoda dziewczyna odesłała  pokojówkę, m ó­
wiąc jej, że się rozbierze bez je j pomocy i że 
nic już  potrzebow ać nie będzie.

Pozostawszy samą, zgasiła świece, k tóre z a ­
paliła  była pokojowa i rozpoczęła rozbierać się 
zwolna.

Ale myśl ja j biegła wciąż przerw anym  to ­
rem  ku Raulowi.

_______________ (C d. n.)

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poieca w największym  wyborze i nrj taniej

2026

H a n d e l F . K n a u e r  lii S y n
pod łżlłoty m L w em , w e  L w ow ie .

Na żądanie cen n ik  franco.

f l f t t f l f }  e j  f i i f /  Tutek cygaretowycti hyyienicznych
T “ ' \J  y  1 4 IV  0!j  zj  | 2 0  (na jleąsie  z ł 1 6 0 )

W y sjła  za  pobraniem  do wszystkich m iejscow ości

Krajowa fabryka Tutek cygareiowych
S .  W «  N i e m o  j o  w s i l w i e g o
2488 Lwów, Tastralna 3 (naprzeciw Karedry).

Opakowanie g r a t i s .  Przy 5003 koszta trsnsprrtu  ponosi fabryka.

GALICYJSKI

do h y c ia  dachów
S.

BANK KREDYTOWY
począwszy os dnia J2. lutego S8S9.

w y d a j e

4 i:/ p Asygnaty kasowe
z 90-diiiowem T7yDuwiedzeniem

4°o Asygnaty kasowe
z 30 ■ dniowym wypowiedzeniem,

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 °/0 A sygnaty  k a s o ­
w e  z 90-dniowem “.ypow G dzeG tm  oprocentow ane będą 
począw szy od dnia 16 maja 1889 po 4 V ,% .

Lwów dnia 11 Innego 1889

S409 132-? Uyr*ekcja.
(Przeji uk nio będzie płacony.

Szkoła fortepianu

J a d w ig i I )  l in ii
Nauki udziela się w trzech  b u rsa c h ; w Niedzielę od­

bywają się ćwiczenia wspólne na  2 tortepi&ny na 4 i 8  rąk. 
Z końcem roku popis publiczny.

N auki udziela się w szkole i w dom ach uczennic. 
Bliższe szczegóły w nzkole. Gmach tea tr i lny III. p iętro , 
drzwi 1. 62 B ram a od ul. T eatra lnej i Sksrbkowskiej.
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ARNOLD WERNER
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Lwowska Fabryka Asfaltu I
i ulepszonych ogniotrw ałych tek+ur S

S z e l l g r i - Ł 3 7 - 3 z l E l e - w i c z a ,  in & y n ie r a
LWÓW, Korytka 18.

poleca: ASFALT? FUNDAMENTÓW dla izolowania morów od wilgo ii,
*1 icLiur, na fundamenta w gorącym i tarde, ELASTYCZNE 1ZC 
UJPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĄ r o l a  1©  m .Q  o d  H
B g  f  d o  4.150. wysokich ratunków do krycia ii  ohów, LAK ASFAL- j S
TOWY, do konserwacji dachów tekturowych, SMOLĘ aNGIELSKĄ h 9

bezwodrr i. 2742 46—?
1 , 4 * 1 1  a s f a l t e m  jako jedynym środ dem znanym dotąd w bu- ’

! |1  doiraictwie najhardziej zawilgocone śoi nv w tu i i  tkaniach. S il
H  Fabryka wykonywa w całym krajn swojemi ludźmi pokrycia dachowe I Bj
E j  tjk;--iroi»e i reperaoje tychże, Met** G od 6o do 8r centów. ! =

Gwarancja 5 lat. KI
g ]  Zamówienia na roboty w K*akowie przyjmuje J ó s e f  Z s p l a t a l s k l .  m

BBSaSBSgSBB8sa5fi5HE5B5B5B5a
9 ~ S 6 5  untaOBpea

-O jaM  gioaz .A iu i jp o j  zaL.-l nfB.is m  ‘n f i z p o i  tn Ą  a  unCzgMjrid M et 
2 ‘[oiŁnj«qjMł -  lojfcaoąmna' j  j  d 9la soeiod i t.sao^M
eiif ju p c in  «  e u a  > n u  s z  Azt,6a tice iM ę an cz  o ttin a ife p b j

’d ł l  A io ;w } io d  |z « jq o  z 9 tdoq  Atn0 [d ip  sa  inoifAAi
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n m n r i w H  - o n z o a x s a x u v
VINMOOVHd

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje okładki

SSZ s  i  ą  ż  e  c  k  :
i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

24 0 S26—?

0 rocznie.
O, 4, 3, pokoje z przynależytościami. Po- 
mieszkunia kawalerskie, Pokój i ku­
chnię, stajnię, wozownię wynajmuje Za­
rząd realności Emila Be^temiiiańt.
Kraj era Br&jerowska 10. w godzinach 9—1»

i 3— 6.

i n

i S 5 H Ś H S B 5 B 5 Ę ^ B  1 5 E S i 5 5 H 5 5 5 E l j j

Zmiana lokalu.
Z m n y  zaszczytnie od la t trzydziestu .magazyn i p ra ­

cownia wyrobów jubilerskich złotych i siebrnych oraz skm d 
srebra  cbińck.ego pod finn^

S3P5 io—i;:
I L r r o l  l f o l k e r  i  S y n

zosta ł p rzen iesion y  m z R y n k u  n a  p lac  
M arjack i do Motelu Francuskiego. III

f f l 3 5 H 5 E 5 2 5 H 5 E 5 H  E 5 2 5 2 5 3 5 E 5 K

Nagrodzone ośmioma jnedalam i

rę c zn e  harm oniki
z 1, 2 i 2 rz ;dam klawiszów 
h a r m o n i k i  orkiestralne z 
dźwiękami metalicznemi, i 
miechy skórzane wlatnegc 
wyrobu, jakoteż wszystkie 
i n e t  r  u m en ta  muzykalne, 
skrzyDce, oytry, flety, klarne 
ty, trąby, grające skrzyneczki
i t. p., harmoniki do nst. 
okariny, katarynki, aristony 
katarynki małe albumy gra 
j%ce, kufle do piw*, kieliszki 
do win*, zaoawki damski* 

grające i t. d.
J a n a  N. T rim m el

VII Kaifab?7 k i harmonik we Wiedniu 
seratrasse Nr. 74. 

2775 Cenniki franoo i gratis. 7-SO

Ncjlepsze, najtańsze, zupełna bez wirei 
beqo zHgarn i dłuższy ozas trwają o 
prasuwauie (np. bielizny lnb sukni) uskn 

toczni* się zapomooą patentowanego

ż e l a z k a  d o  i p r a s o w a u l a

brikietów  0 w ęyh  drewnianych
z fabryk arcyH. Albrechta.

Skoro raz br koi,/ zostały rozżarzon* 
cnożna jnż bez dalszego .l.rzymywani* 
ognia, b*. przerwy tfm  patentowanero 
żelazkiem pias- wać, i to bez wszelkiegr 
zagarn, przy jii kosztować to bęózii 
na godu ug tylko około 7i oentów.

E « »d ’j-}< |  wszgdzie urządzane.
Wskazówki lenni ki na żądanie grati. 

frain. rozsyła Głuwny skład briketó, 
z fabryk e »s. Albrechta dla Mori. rji 
Szląska, La. oji, bnicowiny, Rnmnnji i 
Bnłgarji a  J a n a  R o s n e r a  w Cieszy­
nie (Tesonen). Dostać możn 1 w »ażdyn 
lep szy m  h a n d lu  ż e la z n y m .

Zaś do miejscowości, jzie nie moim 
ich kupić, posyłam za nadesłaniem 3 zh 
patt. tows 3 żelazkr do prasowania 1 po 

prób ilość oryketow 
2857 7—10

erzebną dla kilka 
od wrota j  pocztą.

wszystkich.

Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dóbr 
W iązow nica poczta w m iejscu

prze-
białe

ma do odstąpienia z powodu nadliczbowego drobiu do chowu, najlepsz 
wypróbowane znakomite rasy, a co:

OKOŁO 100 KURCZĄT z rasy oryginalnej Leg-.echorn gdzie 
oigtnie kara tej rasy niesie roczuie 2 *0 jaj i posiada delika.ne 
migso.

01 LO 60 KACZĄT “aiy angielskiej Alirbi r. od imporf owanyoh 
sztnk. irdzo wielkich b.ałyeh kaozek podob :yoh do krajowych gę ii, które 
posiadają tożsamo delikatne i białe mig&o.

Powyż y: en  ̂oe kurczaki rasy Legieohorn i k 'ozęta rasy Alisbnri 
wyborowe jztuki, rozsyła lig parami wraz z opckowaniem i franco poczto 
listową i z gwarancją zdrowotności na przeinaczone miejsce po cenie 
5 '■.Ir. w. a.

Opróoz tego można 1 ,byó w zelkia inne rasy zagranicznych kur i 
kaczek po przyatgpnych cenaob, tożsamo p-.rami piękna pantarki i pawie.
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Bardzo dobre stołowe

WINA
1 liter . 40 centów
80 7—10 poieca

A lb ert Szkow ron
przed* era

F. W. K ró lik o w sk i
we Lwowie plao L.../jaoki 1. 7.

Je d y n y  fab ry czn y  sk ła d
50 2—? Wyrób kra'owy
W anien  i  K anapek

prawdziwie cynkowych *  a p a r a t e m  
do grzauii wodv jfkoteż wszelkiuh pizj 

borów do kąpieli.

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, J-uowska 14.

Ilestrow ine cenniki na żądanie. 
Wedle umowy także n a  r o a p la ię .

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. 
Publiozncśoi, iż z dniem 12 b. m. zoatai 

otwarty nowy

8li ład wędlin
i

p o J Ł Ó j  d . o  ś n i a o i a i
przy ul. Jagiełłouskie* 1. 16 we Lwowie.

Każdego czasu jest da n (bycia ws el 
kiego rodzeju wędliny jak : szynki. ki» t 
basj salami, o .Jiy, słonina, smalec Id 
po najtańszyoh cenach i zawsze świeże 
a w pokoju śniadań wszelkie napoje ' 
przekąsi i.

53 2—6 Z poważar am
Marja Stecka.

Pudr książęcy biały
i'est prawdziwym unikatem w sztuce 
[osmetyoznaj, nie za ł iera źadnyoh 

metalLznych pierwiastków przyinionie 
przylega do t—arty, nadije śliuzna, 
naturahm i bat-dzo przyjt rn ą  birtooć 
i delikatność — Cena pudelka l  złr.

Jana Ihnatow oza
cheuikc sądowego, 

my de*
magistra farmacji i 
w’“óoioi«l* fob-yki perfum 
- 2357 toaletowych

we Lwowie ul. Kopernika 1. t 
w Krakowie, Buiemnc > 1. 20 
w Czemiowoaoh, Rynek 1. 2.

Anonse P P . Abonentów .
które  każdy abonent ma przyw ilej 
umieszczać bezpiatnie w objętości 

1 2  wierszy miesięcznie.
htoby Bubie życnyl zamieszkać we Lwo­

wie na krótki ozss, może -.naleść pckói 
amib.owany z usltgą i gi tem do lgo 
pi>źaziern L» przy uboy Lindego 1. 7.

R a m i e n i c a  we Lwowie i wieś z a -  d„i. r i a  i o i  . fo  zamiany szem ra 
wioskę J t  l w ł a s n y m  zarz aem. Bliż­
sze Wp, Horwat nlior Heima tka.

67 1 - 6
SPRZEDAJE się FORTEPIAN do na 

nki o 7P, oJ racl sa 65 zł. Bliższą 
wiadomość odzieli odiwie ny, ulica Par 
ska Nr 5 we Lwowie.

5ZUKUJE 8ZAFARKI, ttóraby u- 
miała praó i gotować na wieś. Zgłoszenia 
przyjmuję pod adresem: Woliuzsa, poozti. 
Trzciana A. K

1 iNNY SŁOŻĄCEJ Z ^ K k a WIE 
CZYZNĄ — osoby w swyn fachu do­
świadczonej, zpsw ne^i śs idtotwaml pc 
szukuję. Pierws-e miejoce zatem n mnie, 
bezw ględnie wykluczone. Adrei : Izabela 
Jędrzejowictows w Hyinem p. Tyozyn

Rutynowana ek.pećytork pocztoi-a i
teiegr istka, poszukuj, zaraz umieszcze­
nia pod przys‘gprei. i warunkami. Adrtu . 
M. S. poeto restante Jesto.

W ażn e
dla ojców i matek!

W zbliżająoym  się r o lu  s^kol 
nyn, zaszło wiele zmian w lesiążkacb 
do szkół średnich, ta k  co do wy­
dań ja k  i nowo zaprowad&onyrb 
podręczników — kio  chce przeto 
kupić używano książki właściwe 
touiu poleca się jedyna hatoLcka 
antykwam in  1 handel papitru

Stanisława Kóllera
B ito rego  28 tuz naprzeciw  G im na­
zjum F ranciszka Józefa gdzie też 
bierze sie w zam ian s ta re  lub kupuje.
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!Wydanie ti zecie znacznie 
 pomnożone!_______

Doświadczone sekreta
s m a ż e n i a

K O N F IT U B :  SOKÓW
01 mm robienia

konsexw, kompotów, kremów 
1 galaret owocowych 

z e b r a n e  1 *ez 
F l m n t y n ą  W a n d ą  

Cjna 80  centów

W. Manieclj
l> r > ik * ir m a  n r r o i o w a

Lwów— uL Kopenuke L 7.

WAŻNE OLA RUUZ.ICÓW I OPIE­
KUNÓW Jak lat ubiegłyoi tak i w tym 
roku przygotowują uczni z klas nor n u l 
nyoh (ludowyon) do gicinazjum a zara- 

im przyjmuję na wikt i stancję. Intere­
sowani raozą się zgłosić: Zariąfl sj*oły 
w Pornaoto ni' ij, pocztr Skafm 

CENI PŁÓTNA, bielizry stołowej, 
r goz n i k o p ł ó c i e n  kolorowych, wyrobów 
na ubrania męskie itd. i ,  znacznie zni 
żone. Cennik z prÓDk*mi rozsyła ira iko 
dyrekcja szkoły i stowarzyszenia tkaczy 
w Błałowi*5

1 Najlepszy to jus. uajianazy 1 nąj- 
pr*ktyozni^i niy zakład wy< u.' ws. rosy żeń­
ski w Galicji znmduje się w klłiito rze 
pp. Klarysek w St*r,m  Sąozr ie szkołą 
sieś^oklabową.

2 Mia, o Ii :o i Rozwadów potrzebuje 
ac .o L  l.  i le) arz.
—PuoZUKUJki 81-S lIAUCZTCI^LK: do 
udzielania przedmiotów szkolnych tudzież 
muzyri i j j  ków frauflui »ńfago i ni o- 
mieokiego dc dwóob nanieneż Zgioi-a inia 
adresować pro n:ę pod x.to.ami K. R. po­
st*. restante Mrzj głód pod Sanokiem.

Willa zf. 6u.000 zir- do sirzedan-i.. 
Bliższa * .iadomosć ul. Słowackiego 1. 2 
drzwi Nr. 4.

..towany leśi ie*y i .. u . . .  dś br 
z długoletnią praktyką, żon*'” 1 sile 
wiel , poszukuje po >dy ekonomii iej 
lub las iwej- Adresowa*, proszę: A. Staw 
w Drohobyczu 1

K a m i e n i c a
jednopiętrowa 
we L w o w i a 

jest nod korzyrtn <ńi warunkam lo ai :ze- 
dania. Bliższa ńsaomosć: Lwów ulica 
Zamojskiego 1. 1 pierwsze piętro. 8 t 5 ?

MŁODY CZLOW IEi z dobrego domu 
poszukuje umieszozerii przy wię-iArim 
wzorowem g a oć arrtwio jakc int
bezpłf ii® tylko z* wikt, odm, wiedź tą
s~mą dragą.________ ________________

PANNA NIEMKa, w ła ż ą c a  dobrzi* 
p< ‘i 1 .jzykiem, z nkoń"i—ną sekoią 
w Zakłidzie nau. awen 'W rocławiu Jlr.

uót_ ręcznych i gospodarstwa, przyjmi* 
uhoniązek w domu ooywalels t en na wsi 
do krawieozyzny, czvcia, gospodaralwa, 
lub dr dzieui łaskawe- zWioszi ia upra­
sza pot1 litorą A L. w Bobrowrikaor p. 
Bogumiłowi u rodziców.

OdDę wifitfsialny r  id a k to r : W a c ł a w Papier f  fabryki Braci F ijf tJk o w * V in h  w Bialei, Z dnikarni car, Manienkiepjo. —  Zftr iad ioa  Walenty Jodak ,


